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We Lwowie, Piątek dnia 25. Lutego 1876. K o k  X V .

Telegramy Gazety Narodowej.
(Tyti' jednej części wczorajszego numeru dru

kowane.)
W iedeń d. 23. lutego. Izba posłt 

przyjęła wdrugiem czytaniu przedłożenie o bu
dowie kolei z Falkeuau do Graslitz z popraw
ką, która zastrzega pokrycie subwencyi pań
stwowej tylko w pryorytetach. Projekt do 
ustawy o połączeniu Granicznej kolei nio- 
rawsko-szlązkiej z koleją Pólnocuą, po dłuższej 
burzliwej dyskusji, w której minister haudlu 
Chlumetzky wskazał na ogólny plan, podług 
którego układano przedłożenie kolejowe, odrzu
cono. Odrzucono iównież ustawę o udziale 
państwa w kolei Dux-Bodenbachskiej. Prze 
dłożenie dotyczące połączenia kolei Lunden- 
burgsko - Grusbacb - Zollerndorfskiej z koleją 
Ferdynanda przyjęto.

Lwów d. 25. lutego.
(Sprawa ks. Ledóchowskiego. — Przedlitaw- 

skie sprawy kolejowe i parlamentarne. — Postę
powanie Sosskich. -  Nowy minister do spraw 
kroackich. — Sprawa wschodnia; wykrycia wę
gierskie; intrygi dyplomatyczne; groźby i walka 
rasowo religijna. — Przemowa cara moskiewskiego 
do marszałków gnbernjaluych szlachty Inflant, Knr- 
landji i Estlandji.)

W sprawie wydalenia ks. prymasa L e d ó 
c h o w s k ie g o  donosi Prmdbl., czytywany, jak 
powiadają, przez cesarza, że to nie rząd au- 
strjacki, ale hr. Andrassy ze względu na Pru
sy i Moskwę nie życzył sobie pobytu ks. pry
masa w Ąustrji; że objawiono mu to jeszcze 
podczas krótkiego pobytu jego w Pradze; że 
mu to przypomniano, kiedy w Krakowie pobyt 
jego wywołał demonstracje; że jednak wcale 
uie był to nakaz .wydalenia'. — Doniesienie 
to strzyże i goli, bo jeżeli jnż w Pradze za
broniono ks. prymasowi pobytu w Austrji, to 
owe „demonstracje' w Krakowie, zresztą zmy
ślone, są tylko pozorem, i to wcale nieudałym. 
Wiadomość ta stwierdza zresztą nasze donie
sienie, że już w chwili przybycia do Krakowa 
kazano ks. prymasowi wyjechać.

Pester Lloyd pisze: „Jak nam z Wiednia 
pod duiem 19. bm. donoszą, impuls do postępo
wania rządu austrjackiego z kardynałem Lodó 
chowskim wyszedł z ministerstwa spraw zagra
nicznych. Opowiadają, że to hr. Andrassy wska 
zal na niestosowne, a nawet n i e b e z p i e 
c z n e  występywanie „prymasa Polski', i o- 
świadczył w sferze decydującej, że koniecznem 
jest nie poruszać usprawiedliwionej drażliwości 
Niemiec i Moskwy. Rząd austrjacki c h ę t n i e  
poszedł za tym impulsem, i załatwił sprawę 
delikatnie co do formy, ale dobitnie w rzeczy
wistości. Kardynał Ledóchowski nie uda się do 
Lwowa, i wybierze się do Rzymu, jak pierwo
tnie zamierzał. Forma, w jakiej mu decyzję 
rządu dano bo poznania, nie dopuszcza wątpli
wości, że kardynał usłucha, gdyż jak słychać, 
była dziwnie podobną do wiersza Goethego: „A 
jeśli dobrowolnie nie pójdziesz...‘

Wiersz ten wyjęty z Goethego ballady 
„Król olszowy® — i to zdaniem semickiego czy 
madiarskiego dowcipnisia Pester Lloyda, miała 
być owa forma „łagodna'.

Doniesienia centralistyczne o przybyciu ks. 
prymasa do Wiednia są skłamane. Kolo posłów 
polskich wcale się nie naradzało nad kwestją, 
czy witać go lub nie, bo nie miało do tego po
wodu. Nie witał go nuncjusz, ani też wyższe 
duchowieństwo wiedeńskie, bo ks. prymas je
chał jako osoba prywatna. Powitało go kilku 
panów niemieckich, tudzież ks. Chełmecki i ks 
Ruczka, pierwszy przemową polską, na którą 
ks. prymas po polsku odpowiedział. Nazajutrz 
złożyli mu wizytę nuncjusz Jacobini i arcybi
skup wiedeński Kutschker; u nuncjusza był ks. 
prymas na obiedzie.

Jak wielką jest k l ę s k a  r a ło d o c z e -  
c h ó w przy 40 wyborach do sejmu z okręgów 
wiejskich, dość powiedzieć, że jeden z ich kan
dydatów ani jednego głosu nie otrzymał, a wielu 
otrzymało zaledwie po 5, 7, 8 głosów. Organ 
ich, Narodni Listy, nie tryumfują tym razem; 
powiadają tylko, że walka ich jest „pełną na
dziei'. Po zeszłorocznych wyborach zapewniały 
Nar. Listy, że frakcja ich nieustannie wzrastać 
będzie — okazało się wprost przeciwnie — a 
sprawka królowodworska, o której wczoraj pi
saliśmy w „Ost. Wiadm.', wycisnęła na jej czole 
piętno Kaimowe.

Już przy pierwszem, nieudalem głosowaniu 
kilku młodoczechów dało swe głosy na kandy
data centralistów, a gdy przy powtórnem do 
tych przyłączyło się jeszcze czterech, kandydat 
narodowy, choć staroczeski, upadł, a zwyciężył 
centralistyczny. Na dobitek, kiedy po dokona 
nym wyborze centraliści tryumfować zaczęli, 
komisarz rządowy upomniał ich, aby nie zapo
minali, że zwycięztwo swoje zawdzięczać mają 
„liberalnym* młodoezechom. A nadto jeden z 
centralistów głośno oświadczył, że p. Sladkow- 
sky, przywódzca młodoczechów, pisał, aby mło- 
doczesi nie na staroczecha, ale na centralistę 
glosowali. Politik pisze:

„Zaiste, zdumiewać się kiedyś będą, że w 
łonie narodu czeskiego, w chwili tak ciężkich 
jego zapasów, znaleźli się ludzie na tyle nik
czemni, że świętym interesem narodu formalnie 
kupczą. (Wybrany w Królewodworze Alter, jest 
wujem Altera, członka Wydziału krajowego, 
który pomagał młodoezechom w sprawie naro
dowego teatru czeskiego). Ręka rękę myje — 
oto program młodoczechów, i za srebrniki juda
szowe w postaci koncesji na teatr albo sub
wencji, gotowi są oni cale okręgi wydawać 
Niemcom na pastwę. I  mimo to znajdują się 
między nami patrjoci, którzy jeszcze uważają 
za możliwa, Z takiAmi żywiołami wobodaiż w 
sprawach narodowych w ugody, na tein lub o 
wem polu wspólnie działać z niemi! Czyn kró- 
lowodworski wypiekł na czole młodoczechi- 
zmu znak Kaimowy, i ze zdrajcami żaden 
Czech uczciwy nie może tą samą iść drogą.®

W sprawie kolei L w o w s k o  - T o m a 
s z ó w  s k i e j  donosi Stara Presse : „Ustawą z 
24. maja 1874 ułożone zostały dla kolei Czer- 
niowieckiej warunki i ustępstwa co do dalsze
go jej ciągu ze Lwowa do Netreby czyli Toma
szowa. Pod dniem 9. września z. r. otrzymała 
kolej Czerniowiecka od ministerjum handlu po
zwolenie poczynienia prac przygotowawczych 
pod tę linię, a obecnie podała już o koncesję 
na nią — długość jej wynosi 92.6 kilome
trów.®

Komisja kolejowa przedłitawskiej Izby po-
słów zgodziła się na projekt rządowy co do 
nadania kolei Północnej koncesji na linię kole
jową B i e 1 s k-Z y w i e c, pod warunkiem, aby 
nie wydano więcej pryorytetów, niż na budo
wę jej potrzeba.

Dnia 22. bm. komisja kolejowa obradowała 
dalej w sprawie z l a n i a  k o l e i  g a l i c y j 
s k i c h .  Jak wiadomo, komisja wykluczyła z 
dotyczącego projektu rządowego linię Tarnów- 
Leluchów, i poleciła podkomitetowi, aby jesz
cze raz zdał sprawę przed przystąpieniem do 
rozprawy szczegółowej. Podkomitet uchwalił, 
wezwać rząd, aby kolej Daiestrzańską nabył a 
ewentualnie ruch jej objął, kolej Albrechta zaś 
aby pozostawił towarzystwu; i aby corychlej 
projekt odnośny przedłożył. Na to oświadczył 
minister handlu, że nie jest w stanie, przedło
żyć tego projektu w czasie najbliższym, i że 
nawet nie może oświadczyć się co do wnio
sków podkomitetu. Po długiej dyskusji posta
nowiono, uchwałę co do wniosków podkomitetu 
odroczyć !

Kiedy w Izbie posłów d. 22. bm. obrado
wano nad subwencją dla lilii Falkenau-Grasli- 
ce (w Czechach), należącej do Towarzystwa 
kolei Busztiehradzkiej, zabrał głos imieniem de
legacji polskiej p. J a w o r s k i ,  aby nacecho
wać stanowisko, jakie posłowie nasi w ogóle 
zajmują w tej spraw ie: „Tyle przyznano jnż i 
dozwelono kolei innym krąjom. że sądziliśmy, 
iż przynajmniej po takiem przesyceniu naresz
cie i na nas kolej przyjdzie. Omyliliśmy się je
dnak. Tu i tam budowano mnóstwo kolei — my 
dostaliśmy ustawę, ale na kolej czekamy do
tąd. Niech więc panów nie zadziwi, jeżeli wo
bec dalej budować się mających kolei oświad
czymy się odmownie. Zarzucają naszemu krajo
wi. że tak  bardzo korzysta z funduszów pań
stwa, że jest biernym itd., i źe wreszcie o- 
szczędzać trzeba. Otóż pp., skoro tak, to' my 
zrobimy początek tej oszczędności, i zaczniemy 
oszczędzać właśnie przy kolejach czeskich. Da
lej mówca wchodzi w rzees samą i poddaje 
krytyce przedłożenie w mowie będące, wykazu- 
jąc niestosowność tegoż. W chwili tak kryty
cznej, kończy mówca, kiedy podatek z taką 
trudnością się dozwala, kiedy właśnie minister 
skarbu wypuszcza 49 milionów pożyczki, daru 
jemy miliony kolejom, zawieramy leonińskie u- 
mowy ze spółkami zbankrutowanemu Przeciw 
ratowaniu tej kolei musimy głosować, bo sub
wencjonować ją, jak wnosi komisja, wydaje się 
nam rzeczą nieusprawiedliwioną. Należy przy
znać p. ministrowi handlu, że sprawę nago i o- 
twarcie przedstawił, i że nie godzi się dawać 
tej kolei wsparcie w sposób proponowany,

ja* preed UWOtoa 7<rtj- Ja U dmy  
jej pomoc sowitą. W moich towarzyszy imie
niu oświadczyć muszę, że na takie postępowa
nie zgodzić się nie możemy.®

Prywata, jakiej się trzyma większość cen
tralistów pod przewodnictwem słynnego z „czy
stych rąk® swoich p. Herbsta, wypaczyła całą 
naprawę kolejowych stosnnków Austrji, a jak 
słychać, jeneralny dyrektor spraw kolejowych 
w ministerstwie handlu, p. N ó r d l i n g  zamy
śla podać się do dymisji.

Komisja Izby posłów uchwaliła polecić Iz- 
1 bie k o n w e n c j ę  r u m u ń s k ą  do przyjęcia, 
dołączając rezolucję tylko jedną, wzywającą 
rząd, aby przed wymianą ratyfikacyj oświad 
czono rządowi rumuńskiemu jako rzecz, samo 
się przez się rozumiejącą, źe wszelkie, podda-

nym obcych państw nadane uwzględnienia, ma 
ją i poddanym austro-węgierskim przysługiwać 
(dotyczy to żydów), tudzież gdyby Rumunia 
zniżyła kiedy cła przywozowe pod miarę, usta
nowioną w konweaeji, Austro-Węgry ipso facto 
ze zniżenia tego korzystać będą. Mniejszość 
komisji wnosi odroczenie z powodu, że rząd 
nie dodał motywów do projektu konwencji, i 
że handlowo-clowy Związek między Austrją i 
Węgrami jeszcze nie jest odnowiony.

R u s s c y  p o s ł o w i e  w Izbie posłów 
ciągle głosują ze szkodą interesów kraju — a 
to z powodu, aby rozdawanie zapomogi i po
życzki głodowej dostać w swoje ręce, wobec
nadchodzących wyborów do sejmu. Komisja bu
dżetowa Izby posłów już jak słychać żąda, aby 
rozdawnictwo to pornczono nie władzom auto
nomicznym, ale rządowym — jak gdyby w ła
dze autonomiczne pominąć można, gdy chodzi 
o to, aby powiaty i gminy poręczały zwrot po
życzek głodowych. Zarazem żąda, aby ścią
ganie pożyczek odbywało się rządową drogą 
przymusową.

M i n i s t e r  do  s p r a w  k r o a c k i c h ,  
hr. Piotr Pejacewicz, podał się do dymisji i 
nie cofnął jej, mimo że mu długi urlop ofiaro
wano. Na zastępcę jego przeznaczony jest br. 
Bedekowicz, który już dawniej był ministrem 
do spraw kroackich i banem. Kroaekie stron
nictwo narodowe nie bardzo go lubi.

Pester Lloyd zamieszcza ciekawy artykuł 
o intrygach w Stambule i przeszkodach sta
wianych polityce hr. Andrassego. Odnośny ar
tykuł tak brzmi :

„Padyszach sankcjonował nareszcie prze
dłożenia hr. Andrassego i w ten spasób ode
grany został na Złotym Rogu pierwszy akt 
kampanii reformowej w sposób spokojny; euro
pejska, a zwłaszcza nasza ojczysta prasa ze skwi
towała tę sankcję z niezmiemem zaufaniem i 
przyjęła ją  jako czyn dokonany, wprowadzają
cy rzecz od razu in medias res. Dnia 13. bm. 
przed południem otrzymano już podpis sułtana 
i trzeba było niezwykłych użyć środków, aby 
go wyjednać.

Już od kilku miesięcy musiał hr. Zichy 
wytrzymać iście eksterminacyjną walkę prze
ciw rozlicznym podszeptom i agitacjom potę
żnym, w których widoczną była dążność obudze
nia nieufności do akcji hr. Andrassego, wal
kę przeciw posądzeniom, które kierowane 
ręką zręczną dążyły do skompromitowania po
lityki austro-węgierskiej. Posądzenia te, które 
w sposób dość foliały dochodziły aż do sułta
na, zyskiwały coraz więcej na trwałości w sku

, myśl aneksji, którą imputowano naszemu ga
binetowi, była tak dalece wkorzenioną u Wy
sokiej Poi ty, że potrzeba było przekonywającej 
wymowy hr. Zichy, aby od gabinetu austrowę- 
gierskiego uchylić pozory interesowności i przy
wrócić zachwiane zaufanie.

Sytuacja polityczna zdaje-się być teraz 
lepszą, nie jest wszakże całkiem uspakajającej 
natury: usiłowania podziemne pewnego tutej
szego dyplomaty nie ustają, lecz podejmywane 
bywają bez znużępia dalej, a ou sam stara się 
wszelkiemi sposobami zgładzić tę ztnazę na 
uroku swoim, jakiej wbrew woli doznał przez 
to, że nastąpiła sankcja przedłożeń Andrasso- 
wych?

Załośne te skargi ^ o c h o d z ^  rzeczywiście

•agi

P rze d p ła tę  I •g i« s « e a la  p r z y jm u ją :
We LWOWIE bióro administracji „Giu. N ar.' 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącmie dla .Gazety N ar? ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Ronge 2. prename- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboog, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Uaasenstein et V ogier, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Woilzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasae 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
M aisnilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogter.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ceutów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie

od hr. Zichy. Pod intrygującym dyplomatą mo
żna tu rozumieć tylko jenerała Ignatiewa; a 
mowa o władzach dalmatyńskich tyczy się nie
tylko barona Rodicza, ale aarówuo i jenerała 
Mollinarego. Obadw..j ci mężowie byli wzywani 
teraz bądź do Wiednia, bądź do Pesztu, i ma- 
sieli zapewne połknąć niejedną gorżką pigułkę, 
którą ocukrzono w ten sposób, że pólarzędowe 
korespondencje do dzienników wiedeńskich i 
peszteńskich obwieściły, iż rządowi chodziło 
tylko o udzielenie obu tym panom odnośnych 
instrukcji co do cofnięcia zapomogi dla wy
chodźców bośniacko-hercegowińskieh, — o nic 
więcej. To by jedno wystarczyło; ale ciekawa 
rzecz, jak teraz z obu stron ciskają na wzajem 
zarzuty i obwinienia o intrygi dyplomatyczne.

Wojewoda Peko Pawłowicz, odrzucając pro- 
jekta reform hr. Andrassego, zaznaczył je pię
tnem intryg dyplomatycznych. Kogo on tu miał 
na myśli — łatwo domyśleć się, ale z czyjej 
insynuacji tak powiedział? Idąc za aięią ró
żnych reminiscencji, nie trudno będzie znaleźć 
autora w tej samej osobistości, którą Peoter 
Lloyd pomawia o roboty podziemne. Z tej stro
ny widzimy istotnie nieustającą robotę krecią, 
podniecającą powstańców do oporu, a z drugiej 
nietylko świeży akt zapowiedzi cofnięcia zapo-
nogi wychodźcom bośniackim, ale jeszcze coś 
ńekkuciekawszego. Oto co czytamy w jednym z osta
tnich numerów wiedeńskiej półurzędowej Polit. 
Corr.:

„Porta zdecydowała się wszystkie usiłowa
nia skierować ku temu, aby powstanie w Bos- 
nii jak najszybcej uśmierzyć. W. wezyr wszyst
kie sprężyny porusza, aby zadać kłam temu, co 
mówiono w Europie, a zwłaszcza w Anglii, że 
Turcja tak mało ma żywotności, iż nie potrafi 
zapanować nad powstaniem. Dnia 12. lutego je
neralny gubernator Bosnil otrzymał rozkaz ka
tegoryczny. aby zarządził p o p i s  w s z y s t -  
k i e b  m u z u ł m a n ó w  w i la le .t jL  i ewen
tualnie powołał ich pod broń. Wali :Ze swojej 
strony rozesłał do sandżaków zlecenie jak naj
śpiewniejszego wykonania tego rozkazu. 'Da 
cąaąu pozostaną powołani w miejscach dotych
czasowego zamieszkani;.; otrzymali wszakże 
zlecenie być w.gotowości ns pierwsze wezwa
nie 9tawić się w Sarajewie. Obszerną, bogatą 
w owoce równinę między Sarajewem a fflidze 
przeznaczono na ten cel, a ewentualnie na 
punkt zborny tego ląudszturmu muzułmańskiego. 
Rząd widocznie stara się o to, aby dlą tej ma
sy znaleźć odpowiedńich oficerów. Do tego po
wołania staną też jako popisowi wszyscy młod 
si begowie i synowie agów. Ze Stambułu przy
było już 18 bimbaszów (majorów), którzy się 
zajmą sformowaniem z tej masy batalionów-

U  wywołują między )ada^eiĄ  
chrześcisńską wielki przestrach. Te masy mu
zułmańskiego ląudszturmu mogą w razie konie
czności postawić 80.000 zbrojnego ludu. Z taką 
siłą tureccy władcy mają nadzieję przytłumić 
powstanie."

Więc obok papierowych planów ref ormy — 
stoi groźnn walka rasowa i religijna. Czy przy 
tem życzenia Polit. Corr. nie odpowiadają u- 
krytej myśli rzucenia postrachu r— komu nale
ży. Nad Dunajem chcianoby się wycofać z ak
cji, a łapa nadnewska gwałtem chwyta za 
poły.

Zwinięcie jenerał-gnbernatorstwa w> pro
wincjach NadbałtyckichJako pierwszy krok na

L iteratura  obca.
(Unsere Lagę. Dzieło o Rosji napisane przez 
A. Koscheleffa. Berlin 1875. in 8vo str. 139.)

Broszura pod powyższym tytułem, o której 
wzmiankował petersburski korespondent w Ga
zecie Narodowej, że w Rossji pilnie jest czyta
na, zawiera 9 rozdziałów, mianowicie: „Ogólne 
położenie Rossji®; „Położenie pod względem po
litycznym, pod względem administracyjnym, są
dowym i finansowym'; „Stosunki szkolue i ko
ścielne®; „Prywatne życie Rossjan'; „Rossyj- 
ska lite ratura '; „Zakończenie i wnioski®.

Dziwnem się wydaje, że autor, Moskal, na
pisał swoje działo w języku niemieckim, cho
ciaż sam mówi, że nie pisał go dla obcych, ale 
dla własnych rodaków. Z góry zastrzega się 
autor zaraz na pierwszej stronicy, że nie jest 
rewolucjonistą, ani komunistą, ani pesymistą, 
ani też nie należy do opozycji. Nam się widzi, 
że trzeba go zaliczyć do umiarkowanych ser- 
wilistów. Kiedy więc autor tego usposobienia 
pisze rzeczy, o których poniżej będzie mowa, 
można sobie wystawić, co się w Rossji dzieje, 
i jak ogólne jest tam nienkontentowanie.

Nie mam zamiaru pisać krytyki broszury Kosche
leffa, ale jej treść chee podać do wiadomości czy
telnikom Gazety Narodowej, ponieważ sądzę, 
jest korzystnie, a nawet potrzebnie obznajomić 
mieszkańców Galicji z wewnętrznem położeniem 
tego państwa moskiewskiego, które zagrabiło 
ogromny obszar polskiego państwa. Znamy Au- 
strję, znamy Prusy, ale Rossję znamy jeszcze 
niedokładnie, uczmy się więc ją poznawać naj
dokładniej, skoro się nadarza sposobność ko te
mu, nietylko z obserwacji naszych rodaków, ale 
też i z pism samych Moskali.

We wszystkich 9-ciu rozdziałach swej bro
szury, Koscheleff przedstawia stosunki moskiew
skie w takiem świetle, iż wręcz twierdzi, że 
nie ma innego ratunku tylko ogólne zgroma
dzenie stanów, czyli po prostu konstytucja.

W Rossji zaczęła się nowa era od wojny 
krymskiej 1855 roku. Teraźniejszy car Ale
ksander II., któremu Koscheleff, gdzie tylko 
może, nie szczędzi pochwał, nadał cztery wa
żne instytucje: zniósł poddaństwo, i zaprowa
dził prowincjonalne zgromadzenie stanów, sądy 
przysięgłych i sądy pokojowe. Ale cóż z tego, 
kiedy biurokracja, widząc, że nowe instytucje 
uie licują z jej interesem, stara się różnemi 
sposobami z razu nieśmiało, a potem obcesowo 
to odebrać publiczności, co jej cesarz nadał. 
Dowolność jest wszechwładna w Rossji. Po

krymskiej wojnie zmalała ona cokolwiek, ale
zawsze jest bardzo silna.

Poddaństwo zniesiono, a temu, że zbyt dłu
go trwało, przypisuje autor skutek, iż Moska
le, chłop czy pan, szlachcic lub mieszczanin, 
uie rozumią co to jest osobistość, czyli indywi
dualność w człowieku. Obecne położenie Ros
sjan porównuje Koscheleff z uczuciem człowieka, 
który długo będąc więzionym, gdy odzyska co
kolwiek wolności, raduje się; ale gdy dowol
ność dozorcy więzienia, wbrew rozkazowi pana, 
napowrót go do kaźni zamyka, wówczas tego 
człowieka ogarnia rozjątrzenie nerwowe, i jego 
myśli mącą się. Jeśli się zaś nie dopuści roz
paczliwego czynu, staje się pastwą zwątpienia, 
siły opuszczają go, i ginie pod nieznośnem brze
mieniem swej doli. Rząd moskiewski jest za
wsze tego niefortunnego przekonania, że tylko 
wówczas pozostanie silnym rządem, jeśli swoją 
wolę dyktuje narodowi rosyjskiemu bez ża
dnego względu na opinię publiczną, i bynaj
mniej nie troszcząc się o to, czy Rossjanie zga
dzają się z tą wolą lub nie.

Zdarzyło się, że kilku marszałków i człon
ków zgromadzeń stanowych w mieście Moskwie 
roztrząsali reformę podatków, którą im rząd do 
zaopiniowania komunikował. Czynność ta nie
zmiernie zaniepokoiła uniformy niebieskie (taj
na policja, tj. żandarmi), wysyłano ustawicznie 
telegramy do Petersburga, i dopiero wtedy u- 
spokoiło się trochę, gdy zgromadzeni po odby
tych trzech posiedzeniach rozjechali się z Mo
skwy. Koscheleff twierdzi, że zjednoczone siły 
ludowe w Rossji są konserwatywne, i nie po
winny rządu niepokoić. Rosjanie cierpią przez 
brak inicjatywy, bo są bardzo powolni w swo
ich obyczajach, zwyczajach i czynach. Nie trze
ba ich wstrzymywać lub hamować, ale popy
chać; nie usypiać, ale trzeba ich budzić.

Rozmaite są w Rossji towarzystwa: histo
ryczne, archeologiczne, literackie, gospodarcze, 
techniczne i inne. Wszystkie te towarzystwa 
znajdują się w takim stanie ospałości, że le
dwie istnieją. Najczynniejsze między niemi nie 
są prywatne, ale w połowie prywatne, a w po
łowie rządowe, mianowicie geograficzne i histo
ryczne. Prócz tego istnieją w Petersburgu to
warzystwa, które roztrząsają kwestje z ekono
mii politycznej, badają sposoby ożywienia prze
mysłu i handlu. Nie mają one żadnego prakty
cznego celu, i wszystko w nich dzieje się pro 
forma. Służą do zabicia czasu i do osiągnienia 

rosobistych celów.
Dawna Moskwa rozpadła się na dwie po

łowy. szlachta reprezentowała cywilizowaną 
część narodu, słuchała chętnie komplementów w 
zagranicznych salonach, któremi ją nie skąpo

obsypywano, i nie miarkowała, że pozbawiona
wszelkiego życia wewnętrznego przemieniła się 
się w małpę dziwnego rodzaju. Drugą narodu 
połowę tworzył lud prawie w stanie barba
rzyńskim, nieoświecony i niewolniczo wyższym 
stanom podległy. Przykro to przyznać Moska
lom, ale byłoby grzechem zataić — powiada 
Koschelef, że wielkie nieszczęścia, które na 
Rosją spadły, uratowały ją, mianowicie: atak 
Francuzów na serce Rosji i pożar Moskwy 
1812 r., następnie wojna krymska i zniszczenie 
Sebastopoln. Dowolność właścicieli dóbr jest 
zniesiona, ale dowolność rządu w administracji 
i w ustawodawstwie zostały w pełnej mocy. 
W carstwie panuje dowolność we wszystkich 
wyższych i niższych klasach społeczności i we 
wszystkich stosunkach między ludźmi.

Jeźli powyższe, prawie dosłownie z bro
szury przytoczone zdania, muszą każdego za
stanowić, zdanie następne uczyni to tem bar 
dziej. Koscheleff mówi (str. 42): „Niema poró
wnania ani pojednania między systemem rządu 
tureckiego a rządami europejskiemi. Jeźli więc 
Rosja zdecydowawszy się na jeden system, 
działa według innego, tem samem wywołuje 
szemranie i nienkontentowanie w narodzie, jest 
z sobą w sprzeczności, gotuje sobie trudności i 
osłabia się.“

W rozdziale o administracji państwa, po- 
daje autor, że łapówę urzędników i dostojni
ków bywa teraz znacznie jeszcze większe, 
niż dawniej. Dawniej wyduszano grosze i ruble, 
teraz cywilizowani administratorowie nie po
zwalają, aby im kto podobne dawał bagatelki. 
Lecz nie pogardzają tysiączkiem lub dziesię
cioma tysiącami, zwłaszcza jako udział w ak
cjach, jako gratyfikacja za czynności w ban
kach lub przy kolejach. Nawet gra giełdowa 
nie jest im mniej znana, niż napoleońskim i 
anstrjackim wysokim urzędnikom państwowym.

Co do stosunku między urzędnikami wyż
szymi a ich podwładnymi, Koscheleff twierdzi, 
że w oczach rządu niema gorszego urzędnika 
między podwładnymi, jak ten, który posiada 
stały i niezawisły charakter. Mianują go „nie
spokojnym i niepewnym.® Biurokracja w Rosji 
przyszła w ostatnich czasach do tej zapamię
tałości, że gotowa jest na każdym świstku pa
pieru, którego w swoich czynnościach urzędo
wych używa, napisać foimułkę carską: My s 
«n*ej łaski N. N.

gospodarstwo źle szło, właściciele jednak nie
wielką mieli stratę. Lecz obecnie, przy gospo
darstwie bezpańszczyźnianem, żaden właściciel 
nie administruje swojem mieniem w ten spo
sób. Rząd rosyjski jednak nie uwzględnia zmia
ny sytuacji i jak dawniej tak i teraz jenera
łów mianuje gubernatorami, doświadczonego w 
administracji rutynistę daje na prezesa sądu, 
lub też dzielnemu mówcy oddaje zarząd dróg 
lub inny oddział techniczny. Czy nie wie, czy 
też nie chce uwzględnić, że przez takie postę
powanie. prowincje niezmiernie cierpią, ubożeją 
i w anarchję popadają, owszem rząd mniema, 
że nauka i praktyka jedynie dla niższych urzę 
dników jest potrzebna, naczelny zaś zarząd 
może ktokolwiek piastować.

W rozdziale o sądownictwie ubolewa au
tor, że ukaz cara z r. 1864 zapowiadający 
„spieszne, sprawiedliwe i jednostajne sądy® 
pozostał niewykonanym. I  w tej gałęzi admini
stracji państwa panuje nieograniczona dowol
ność. Ludzie bez żadnej praktyki i którzy za
ledwie do sądu wstąpili, bywają mianowani 
członkami obwodowych sądów; innych zaś, co 
nigdy w obwodowych sądach niebyli, od razu 
umieszczają w apelacji. Wiceprezes w depar
tamencie ministerstwa spraw zagranicznych zo- 
staje prezesem sądu w Odessie, a nadprokura- 
tor senatorem.

Na udowodnienie że serwilizm panuje w 
sądownictwie, przytacza autor ciekawe zdarze
nie. Wyjeżdżając z pewnego miasteczka koleją 
żelazną rano o godzinie 4, zastał na dworcu 
wszystkich urzędników miejscowego sądu w 
galowych uniformach.

Przemysł i handel, jakkolwiek pomału,
przecież się rozwija. Co do budowania kolei, 
zakładania banków, tworzenia rozmaitych to
warzystw, Rosja nie daje się prześcignąć ani 
Paryżowi ani Wiedniowi. Kopijki nie mając w 
kieszeni, „ g ru n d ery ®  zakładają towarzystwa, 
w których rzetelności i wypłacałnoś i nadare
mnie szukać. Zdarza się, że człowiek, który 10 
razy zbankrutował, handel dalej prowadzi, je
śli nie może na własne imię, to na imię swej 
żony, swego syna lub obcej osoby.

Rubel stracił na wartości; rząd chcąc mu 
ją  przywrócić, wyłożył paręset milionów, ale 
wszystko nadaremnie i po kilku miesiącach pró
by musiał oditąpić od przedsięwzięcia.

Teraźniejsze gospodarstwo finansów pań
stwa ma wiele podobieństwa z dawniejszą go
spodarką dóbr wiejskich. Sług na wsi było co 
nie miara, próżniaków i złodziei jeszcze więcej, 
pieniądze na bale, obiady, ekwipaże i toalety 
zawsze się znalazły, lecz na meliorację gospo
darstwa, na pomnożenie inwentarza, na zaku- 
pno machin i sprzętów, na to wszystko nie by
ło funduszu i te wydatki odkładano na lepsze 
czasy a właściciele żyli z dnia na dzień. Otóż 
tą  samą metodą prowadzą się teraz finanse 
państwa rosyjskiego. Urzędników i dostojników 
niezliczona ilość, prawie tyle co gwiazd na nie
bie, ich pensje chociaż mierne, ale przez różne 
dodatki stają się znacznemi i mocno ciężą na 
narodzie.

Bardzo wiele złego dzieje się także przez 
to w caracie, że wielu czynowników urzęduje 
na takich posadach, do których żadnych nie 
mają kwalifikacji. Prawda, że przed skasowa
niem poddaństwa, właściciele dóbr robili swych 
furmanów lub lokajów komisarzami, a chociaż

Na jego zapytanie co to ma znaczyć, od
powiedziano mu, że minister sprawiedliwości 
będzie przejeżdżał, więc cały sąd zgromadzony 
został, aby mu oddać czołobitność. Dowiaduje
my się z tego rozdziału, że sędziowie moskiew
scy mają tyle wolnego czasu, iż są „verwal- 
tungsrathami® przy bankach i kolejach, zaś 
prokuratorowie przyjmują obronę prywatnych 
osób lub towarzystw industryjnych.

Rozdział o finansach odkrywa słabe stro
ny moskiewskiej skarbowości i poucza nas

3ielu rzeczy, Koscheleff konstatuje, że ubożę- 
e narodu wzmaga się i postępuje ciągle, że 

zdzierstwo też jest w ciągłym wzroście. Dwa 
razy (str. 73. i 79) przepowiada, że w Rosji 
nastąpi w niedalekiej przyszłości straszna kry- 
zis finansowa, nie mniejsza jak wiedeńska.

Wszyscy w Rosji j>ną się do karjery rzą
dowej i chcą w miastach mieszkać, bo doche- 
dy ze wsi są nader małe i pobyt na wsi nar;i- 
ża na utrapienia ze strony policji, sprawników 
i urzędników chłopskich.

Podatki pośrednie wprawdzie nie wielkie i 
powiększają się zwolna, ale za to podatki bez
pośrednie mnożą się nietylko każdego dnia, ale 
każdej godziny. Jeśli zaś pieniędzy w kasach 
niema, minister finansów zaciąga pożyczki nie- 
uwzględniając. że z całym światem państwo 
jest w stanie pokoju, i że nie powinno przy
szłych generacji nowemi obarczać ciężarami. 
Słowem: oszczędność i gospodarność uie są 
znamionami moskiewskich finansów. Od czasu 
śmierci Tatarinowa, kontrola dochodów i roz
chodów państwa jest tylko czczą formalnością. 
Prywatne, społeczne i państwowe finanse w 
Rosji znajdują się więc według Koscheleffa (st. 
86) w nader krytycznym stanie.

Rozdział o prywatnem życiu w Rosji przed
stawia wiele zajmującego. Tchnie to cokolwiek 
zarozumiałością jeśli nie śmiesznością, co ezy- 
tamy na str. 107.: Przeznaczenie „Moskali nie 
jest żyć w odosobnieniu na wzór Chińczyków 
lub Turków, ale nasze przeznaczenie jest zo
stać robotnikami świata. Przyszłość okaże czy 
nasz wpływ na dzieje ludzkości dobry był lub 
zły, ale już teraz nie ulega wątpliwości, że je- r  
steśmy światowym narodem. Czujemy, że w na
szych zagrodach jest nam za ciasno, i że ko-



cznia 1863 do końca października 1870 r. w 
ogólnej sumie 11.675 złr. w. a.

Przeciwko temu wymiarowi rekurowała 
dyrekcja przez rozmaite instancje — nawet
odwołała się do Rady państwa, lecz wszę
dzie pozostały jej przedstawienia bez pożą 
danego skutku.

Nowy wymiar ekwiwalentu za czas od 
r. 1870 do 1880 wypadł w sumie 19,596 
złr., więc w stosunku do poprzedniego o 
4690 złr. wyższej, ponieważ liczono wartość 
realności nie na podstawie wyniku podat
ków z dłuższego okresu, ale tylko na pod
stawie kwoty podatków z r. 1870, a na
stępnie policzono wartość listów zastawnych, 
stanowiących część funduszu rezerwowego, 
według kursu wiedeńskiego, nie tutejszego.

Krajowa dyrekcja skarbu nietylko że 
nie uwzględniła rekursu, przeciwko takiemu 
wymiarowi wniesionego, lecz podniosła je 
szcze sumę ekwiwalentu na 20.802 złr., a 
więc w stosunku do pierwotnego wymiaru 
przed rokiem 1871 zapadłego o 5895 wię
cej ! Nastąpiło to podwyższenie z powodu, 
że pociągnięto do wymiaru jeszcze wątpliwe 
należytości z masy Kirchmajerowskiej.

Dyrekcja Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zamyka relację swoją o tej spra
wie następującemi słowy : „Podług tego o- 
statniego wymiaru musimy wprawdzie ekwi- 
walent opłacać, ale pomimo to próbowaliśmy 
dalszej obrony, rekurując przeciw temu wy
miarowi do Wys. ministerstwa skarbu, lecz 
ponoś nadaremnie, ponieważ d rze ć  t y lk o  
g d z ie  s ię  da, stanowi dziś operacyj finan
sowych ogólną zasadę. Jeżeli ta zasada przez 
państwo przyjętą zostaje, natenczas zabija 
ona wszelki rozwój w każdym do dobrobytu 
dążącym kierunku.8

Że zaś urzędnicy władzy finansowej 
istotnie trzymają się w wymiarze należytości 
fiskalnych zasady, tak jędrnie a trafnie o- 
kreślonej w przytoczonych powyżej słowach 
przez dyrekcję Tow. kred, ziemskiego, dowo
dzą najwymowniej szykany rozmaite, jakich 
doznają ciągle ze strony tychże władz wszy
stkie spółki, zorganizowane na podstawie 
podobnych zasad, jak Tow. kredytowe ziem 
skie, t. j. nie dla spekulacji na zysk, lecz 
dla wzajemnej pomocy. I tak n. p. otrzy
mały niedawno wszystkie lwowskie stowa
rzyszenia zaliczkowe od tutejszego urzędu 
dla wymiaru należytości skarbowych po sto 
kilkadziesiąt nakazów płatniczych o uiszcze
nie kar stemplowych z tego powodu, że 
akta notarjalne na udzielone pożyczki człon
kom nie były podwójnie stemplowane, lecz 
pojedynczo podług obowiązującej taksy! Wy 
dedukowała bowiem mądrość któregoś i 
urzędników finansowych przy rewizji aktów 
u pewnego notarjusza, że skrypta dłużne na 
zaliczki obejmują dwa interesa: raz zezna
nie długu, a powtóre zobowiązanie poręki— 
że więc z tego powodu jeden i ten sam akt 
powinien być dwa razy stemplowanym na tej 
niby podstawie, że akta poręki po winne 
być tak ostęplowane, jak akta dłużne.

Nie ulega wątpliwości, że taki monstru
alny wykład twardych już i bez tego prze
pisów, tyczących się opłat skarbowych, w 
wyższych instancjach nie zostanie zatwier
dzony. Zawsze jednak przytoczony tu wypa
dek jaskrawo charakteryzuje panujące u nas 
w tym względzie stosunki.

Minister skarbu wyraził się raz w je
dnej z komisji Rady państwa ze szczegól- 
niejszem uznaniam dla galicyjskich urzędów 
skarbowych, iż odznaczają się przed wszyst- 
kiemi innemi gorliwością i energią w ścią
ganiu należytości fiskalnych. Ze stanowiska 
służbowego, „vom amtlichen Standpunkte“ 
świadectwo to może być bardzo zaszczytne 
dla galicyjskich urzędników skarbowych.

polu ograniczenia autonomii miejscowej, wywo 
łato bardzo przykre wrażenie na szlachtę nie
miecką tych prowincji. Widocznie dla ułagodzę 
nia tego wrażenia, car wezwał marszałków gu- 
bernialnych szlachty Inflant, Kurlandji i Est- 
landji i przemówił do nich w następujących 
wyrazach:

„Wezwałem was, panowie, dla tego, aby- 
śeie usłyszeli osobiście ode mnie o zasadach, 
na mocy których uznałem za pożyteczne zwi
nąć posadę jenerał-gubernatora w waszych gu
berniach.

„Środek ten, jak mi wiadomo, dał powód 
do wielu mylnych domysłów, które uważam za 
stosowne rozprószyć. To właśnie skłania mnie 
do wyjaśnienia wam, że w środku tym powinni
ście upatrywać nie co innego, jak nowy dowód 
mego zaufania.

„W obecnych czasach posada jenerał-gu
bernatora potrzebna jest w takich wielkich o 
gniskach, jak naprzykłd Moskwa, w miejscowo
ściach znacznie oddalonych od zarządu cen
tralnego, lub w tych częściach caratu, które 
dla szczególnych powodów politycznych, znaj
dują się jeszcze w stanie nienormalnym. (Pr, 
au. Polska, Litwa i Ruś). „Żadna z tych przy
czyn nie istnieje w guberniach Nadbałtyckich. 
Ich przychylność, ich zamiłowanie porządku 
znane są mi, zespolenie się zaś ich z innemi 
częściami carstwa usuwa wszelką niezbędność 
wyjątkowego trybu zarządu. Miałem już pano
wie, niejednokrotnie sposobność do okazania 
tym guberniom mojej życzliwości. Uczucia moje 
nie zmieniły się i zachowuję jak najlepsze 
wspomnienia o moich w tym kraju odwiedzi
nach. “

Widząc zafrasowane twarze marszałków, 
którzy przytem wśród komplementów dali do 
zrozumienia carowi, iż istotnie obawy obudzo- 
nemi zostały, car przy pożegnaniu jeszcze raz 
dodał:

„Obawy wasze są płonne, albowiem szczę
ście wasze jest również bliskie memu sercu, 
jak szczęście wszystkich moich poddanych. Mi
nister spraw wewnętrznych, obecny tu, poda
wać będzie do mojej wiadomości, trybem prze
pisanym dla całego carstwa, o wszystkiem, co
kolwiek może być pożytecznem dla waszych 
gubernij i przyczynić się do dobrego ich urzą
dzenia i pomyślności.

„Upoważniam was, panowie do powtórze
nia tym wszystkim, których jesteście reprezen
tantami, wszystkiego, coście ode mnie słyszeli. 
Powiecie im także, że są oni drogiemi memu 
sercu z powodu także tych uczuć rycerskich, 
które odziedziczyli po przodkach i które prze
chowali święcie do dni naszych."

F i s k a l i z m .
Sprawozdanie rachunkowe dyrekcji To

warzystwa kredytowego ziemskiego z roku 
1875 wykazuje, że instytucja ta miała w 
przeszłym roku zaoszczędzić n e t t o  12.000 
złr., zapłaciła zaś tytułem podatków i ro
zmaitych opłat fiskalnych 37.776 złr. 79 cL, 
więcej przeto jak trzy razy tyle, ile wyno 
sił czysty jej przychód roczny.

Zestawienie tych dwóch cyfr już samo 
przez się dostatecznie charakteryzuje panu
jący u nas fiskalizm. Lecz dosadniej jeszcze 
świadczy o tern fakt następujący :

W roku 1851 krajowa dyrekcja skarbu 
wezwała Towarzystwo kredytowe ziemskie 
do uiszczenia ekwiwalentu od zakupionej w 
roku 1849 realności. Uzasadnienie tego żą
dania było tak niewłaściwe, że po długich 
rekursach oświadczyło ministerstwo finan
sów w r. 1855, że Towarzystwo kredytowe 
ziemskie nie powinno płacić tej należytości.

Lecz co się odwlekło to nie uciekło. 
Zwaliwszy wymiar ekwiwalentu, na podsta
wie patentu z r. 1850, wskazało minister
stwo później nowy patent z d. 13. grudnia 
1862 jako podstawę do wymierzenia ekwi
walentu prawnego od funduszów galicyjskie
go Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

1 rzeczywiście zażądano na podstawie 
tego patentu fasji ze wszystkich dochodów 
Towarzystwa, a następnie wymierzono ekwi
walent nietylko od nieruchomego, ale i od 
ruchomego majątku jego za czas od 1. sty-

niecznie potrzebujemy rozprzestrzenienia.8 Prze
bija tu więc ten zmysł zaborczości, który ce
chuje Moskali i czyni ich niebezpiecznymi. A 
nieco dale j: „Ongi wierzyliśmy wszystkiemu co 
z Francji lub Niemiec pochodziło. Byliśmy zwo
lennikami Yoltaira, Roussa, Helwetiusa i Lo- 
kego (w tłumaczeniu francuskiem). Byliśmy Sze- 
lingieanmi, Hegelianami i adeptami niemieckich 
filozofów najnowszej szkoły. Podziwialiśmy Ben
jamina Constanta, Royera Collarda, Prudhona i 
wielu innych politycznych pisarzy. Bardzo ła
two przejmywaliśmy się wszelkiemi możliwemi 
teorjami w życiu, w umiejętnościach i w sztu
ce, a jeszcze łatwiej zmienialiśmy te teorje na 
inne. Zrazu patrzeliśmy przez szkła francuskie, 
potem Niemcy dostarczali nam okularów, teraz 
zaś mówi Francja jedno słowo, Niemcy drugie, 
Anglia trzecie, Ameryka czwarte. Lecz nie za
ostrzyliśmy własnego wzroku, ani też nie po
dnieśliśmy siły własnego rozumu, i dlatego znaj
dujemy się w najopłakańszem i w najmizerniej- 
szem położeniu.8

Nihilizm zawraca według Koscheleffa w 
tym stopnia głowy młodzieży, że samobójstwa, 
o których często moskiewskie gazety donoszą, 
jedynie tej zgubnej teorji przypisać należy.

W jakim stanie znajduje się moralność w 
Rosji, czytamy na str. 112: „Nieda się zaprze
czyć, że moralność u nas, pisze Koscheleff, 
zwłaszcza w tak zwanych dobrych, t. j. wyż
szych towarzystwach, w okropnym znajduje się 
upadku. Prawie nigdzie nie ma szczęścia ro
dzinnego. Małżeństwa rozchodzą się, a chociaż 
żyją pod jednym dachem, nic nie mają wspól
nego mąż z zoną. Często przyczyna niezgody 
nie leży w niedobranych temperamentach, ale 
w tern, że jedna lub druga strona zarażona ni
hilizmem, lekceważy małżeństwo i obstaje przy 
niezawisłej odrębności. Rodzice zostawiają swo
je dzieci chimerze losu, rzadki zaś wypadek, 
aby dzieci szanowały swoich rodziców. Jednem 
słowem: życie rodzinne doznało u nas wielkie
go wstrząśnienia i nie jest zdolne wychowywać 
uczciwych ludzi, a tem mniej zacnych oby
wateli.8

Koscheleff przyznaje, że w Rosji, choćby 
kto był uczciwy i przyzwoity, skoro zostanie 
urzędnikiem, staje się nieuczciwym i niezno
śnym, i przypisuje to długiemu trwaniu pod 
daństwa, które zniesione co do chłopów, tak 
silnie wgryzło się w inne życia stosunki, że do
tychczas istnieje.

O literaturze rosyjskiej powiada autor (str. 
117), że się znajduje w najopłakańszym stanie. 
Same mierności produkują autorowie, nie ma 
ani jednego jenialnego pisarza. Oto, według Ko
scheleffa, charakterystyczne znamiona nowocze
snej literatury rosyjskiej : gust niesmaczny, me
chaniczna paplanina, powtarzanie cudzych my 
śli, treść pusta i jałowa, dążenie do tego, aże
by łysinę pokryć włosami, brak życia i myśli.

Wszystko co w Rosji piszą o zgromadze
niach stanów prowincjonalnych, o prawnictwie, 
o szkołach, o przemyśle, o handlu i o innych 
przedmiotach, jest tak czcze, powierzchowne i 
bez życia, iż nie przynosi żadnego pożytku, po 
przeczytaniu dotyczącej książki lub artykułu 
poznajemy dopiero, iż nie nauczyliśmy się z nich 
nic nowego. Co zaś do kwestyj filozoficznych, 
ściśle umiejętnych i ogólno politycznych, powta
rzają autorowie moskiewscy tylko zagraniczne 
zdania bez wzmianki o własnym sądzie (str. 
127). Samodzielności więc brak jest we wszyst
kich gałęziach i kierunkach umiejętności, lite 
ratury i sztuki.

Co do cenzury, oskarża ją  autor po dwa 
kroć (str. 122, 128), że z umysłu demoralizuje 
naród rossyjski, bo mało zwraca uwagi na ga 
zety i książki treści nihilistycznej lub niemo
ralnej, uważając takowe za mniej niebezpieczne. 
Więc nietylko ich nie prześladuje ani zakazuje, 
ale owszem daje pozwolenie drukowania. „Na 
wszystko patrzy przez palce, co życie Rosjan 
psuje i podkopuje; chętnie dozwala drukować 
nieobyczajne i niereligijne dzieła. Przeciwnie 
zaś, pisma, traktujące o sprawach narodowo- 
rosyjskich, tępi i prześladuje cenzura wszelkie 
mi sposoby." Czasem bardzo śmiałe artykuły 
idą do druku bez żadnej przeszkody, podczas 
gdy za niewinny artykulik wydawca ciężkie po
nosi kary. Smak bowiem i pojęcia cenzorów 
nietylko są rozmaite, ale co ważniejsza, kierują 
się one poglądem na to, kto i gdzie drukuje. 
Miasto Moskwa nie używa wielkich względów 
cenzuralnych, chociaż i tam są osoby z cenzo
rami w zażyłości zostające.

Z tego przedmiotowego sprawozdania, z 
którego każdy czytelnik wnioski sam porobić 
może, widocznem jest, iż w caracie złe są po
rządki , chociaż na zewnątrz występuje po
zór ogromnej potęgi.

A. Sozański.

Zapatrując się jednak na ten przedmiot z 
wyższego stanowiska obywatelskiego, zresztą 
także ze stanowiska dobrze zrozumianego 
interesu państwa samego, potrzeba potępić 
taką metodę traktowania spraw fiskalnych 
jak gdyby tu miały z sobą do wal
czenia dwa wrogie obozy: z jednej strony 
skarb publiczny a z drugiej strony ludność 
państwa, i jakoby zadaniem było państwo
wych urzędników skarbowych drzeć ludność, 
jak tylko można najlepiej!

Odpowiedź Kaszyda-baszy na 
notę hr. Andrassego.

Raszyd basza do c. k. austrjacko - węgier
skiego ambasadora w Konstantynopolu.

Panie Ambasadorze!
Mogę uwiadomić Pana, że Wysoka Porta 

starannie przestudjowała pięć punktów, doty
czących Bośnii i Hercegowiny, które zawierała 
depesza J. E hr. Andrassego, wysłana do przed
stawicieli Austro-Węgier w Londynie, Paryżu 5 
Rzymie, a której treść udzielona mi została u- 
stnie przez odczytanie. Gdy W. Porta przeko
nała się, że mocarstwa, dla usunięcia zawikłań, 
któreby wyniknąć mogły z niepokojów w Bośnii 
i Hercegowinie, są gotowe do wywierania mo
ralnej presji na powstańcze prowincje wszyst- 
kiemi środkami, jakie mają pod ręką, w celu 
jak najszybszego ich uspokojenia, i gdy ona 
dać chce nowy dowód, że umie uprzedzać rady 
mocarstw, a zarazem żywi życzenia przywróce
nia spokoju i polepszenia bytu swych zbłąka
nych poddanych, pospieszam uwiadomić pana o 
rezolucji, powziętej w tym względzie przez J. 
c. M. sułtana.

Gdy rząd cesarski przyjął do wiadomości 
powyżej wymienione chętne propozycje mocarstw, 
nakazał w iradzie z 15. Muharema 1293 na
tychmiastowe przeprowadzenie czterech punk
tów z pięciu przedłożonych w Bośnii i Herce
gowinie, i oświadcza swoje postanowienie wy
konania tych punktów w całej ich rozciągłości.

Z wskazówek tu dołączonych, a przezna
czonych dla zastępców J . c. M. sułtana przy 
dworach zagranicznych, dowie się Wasza Eks
celencja, że punkt piąty jest zastąpiony rozpo
rządzeniem, które o.dpowiada w zupełności po
trzebom tych prowincyj, i zamiarom, które od
nośną propozycję hr. Andrassego wywołały.

Uwiadamiając Waszą Ekscelencję o tem po 
stanowieniu Wysokiej Porty, korzystam z tej 
sposobności, aby i t. d.

Raszyd.
Okólnik Raszyda baszy do reprezentantów 

Wysokiej Porty przy dworach wielkich mocarstw. 
Wysoka Porta d. 13. lutego 1876.

Wiadomo Pann zapewne, że J. E. p. mini
ster spraw zewnętrznych Jego cesarskiej i kró
lewskiej Mości porozumiał się z wielkiemi mo
carstwami w tym celu, aby W. Porcie zapro
wadzenia pewnych reform w Bośnii i Hercego
winie doradzić w sposób przyjacielski w tym 
celu, żeby przez to spowodować o chwilę wcze
śniej uspokojenie naszych zrewoltowanych tery- 
torjów.

Przed kilku dniami trzej ambasadorowie 
mocarstw północnych, pan hr. Zichy, pan baron 
Werther i pan jenerał Ignatiew udzielili mi n- 
stnie treść noty hr. Andrassego z d. 30. gru
dnia 1875 do reprezentantów Austro-Węgier w 
Paryżu, Londynie i Rzymie.

P an ow ie  rep rezen tan c i F ran cji, A n g li i i  
Włoch uwiadomili mnie też, że rządy ich przy
stępują do idei, poruszonych przez gabinet au- 
strjacko-węgierski. Udzieliłem to do wiadomo
ści Pańskiej depeszą telegraficzną z dnia 1. b. 
m. nr. 42.703.

Ze względu na formę półurzędową i przy
jacielską, w jakiej nam, jak wyżej nadmieniłem, 
to przedstawienie uczyniono, jak niemniej i dla
tego, że odczytana nam depesza nie była adre
sowana do nas bezpośrednio, uznaję za zbyte
czne wchodzić w dosłowny rozbiór tego aktn, 
i dotknąć w nim niektórych ustępów, które mo
głyby dać powód do roztrząsań.

Wysoka Porta ograniczyła się więc na roz 
trząśaieniu i dokładnem zbadania pięcia panktów 
projektu hr. Andrassego. Przekonaną ona jest o 
stałości i szczerości zamiarów mocarstw, które chcą 
współdziałać w celu szybkiego uspokojenia powstań
czych prowincyj i dlatego cieszy się, Że może przy
jąć do wiadomości błogie ich zamiary. Nie wątpiła 
ona nigdy w szczerość i lojalność tych chęci tem 
więcej, że sama czuła najbardziej potrzebę sprowa
dzania tych zbłąkanych w mowie będących ludów 
na drogę prawą, przyznając im zarówno z innemi 
prowincjami cesarstwa, dobrodziejstwa wskazane w 
najnowszym fermanie z dnia 12. grudnia.

W staraniach o dobro wszystkich swych pod
danych bez różnicy i w zamiarze rozszerzenia na 
prowincje powstańcze za pomocą wielkiej inicjaty
wy, dawniej przyznanych korzyści i Irodków w spo
sób lojalny proponowanych prez hr. Andrassego, 
podobało się J. 31. sułtanowi, który uważa owe 
środki jako wchodzące w zakres jego władzy i ja
ko uzupełnienie reform ogłoszonych w najnowszym 
jego wzniosłym reskrypcie, nakazać w iradzie z 15. 
Muharema 1293 przeprowadzenie następujących 
punktów, które wypływają z zasad, przyjętych przez 
Wysoką Portę, a które wyjątkowo w Bośnii i Her
cegowinie mają się stać prawomocne.

Uzupełnienia te są następujące :
1. Zupełna i nieograniczona wolność religijna;
2. Zniesienie systemu wydzierżawiania prawa 

poboru podatków;
3. Polepszenie agraryjnych stosunków ludności 

rolniczej;
4. Ustanowienie komisji miejscowej, złożonej 

z równej liczby muzułmanów i ehrześcjan dla dopił 
nowania przeprowadzić się mających reform.

Co do piątego pnnktn projektu hr. Andrtsśego, 
dotyczącego użycia podatków bezpośrednich na ko
rzyść samych prowincyj, Wysoka Porta zwraca n- 
wagę na to, że pnnkt ten z ogólnym systemem na
szego finansowego urządzenia zgodzić się nie może.

Pomimo to wszystko Jego ces. Mość, nasz pan 
wspaniały, w łasce swej i wysokiej pieczołowitości 
o dobro wyniszczonych przez powstanie prowincyj, 
pragnie, aby ich stan rząd wziął pod rozwagę i 
rozporządził wyznaczenie pewnej sumy, której wy 
sokość będzie określoną bliżej po wysłuchaniu ży
czeń administracyjnych ciał doradczych na podsta
wie potrzeb lokalnych. Suma ta będzie stanowiła 
uzupełnienie kwot, wyznaczonych jnż przedtem ze 
skarbu dla celów publicznych w Bośnii i Her
cegowinie. Użycie pomienionych funduszów będzie 
postawione pod ścisłą kontrolę rad prowincjonal
nych, które mają być ustanowione w myśl ferma nu 

dnia 12. grudnia.
Wasza Ekscelencja masz trzymać się tego 

sposobn zapatrywania się Wysokiej Porty na poru
szoną tn sprawę — zapatrywania, które jak mnie
mamy, nie wykazuje znaczniejszych tóżnic pod 
względem przedmiotowym, jak niema ej i co do for 
my wniosków hr. Andrassego.

Kończę tę depeszę, oświadczając z rozkazu

XIII. ogólne zgromadzenie galicyjskiego 
towarzystwa kredytowego ziemskiego. 

(Ciąg dalszy.)
Hr, R u i  o c k i zabiera głos w imienin dyrek

cji, aby oświadczyć, jakie były motywa, które znie
woliły dyrekcję de nieprzyjęci* wniosku delegata 
Hubickiego jako swego. Dyrekcja nie zapoznaje 
pożyteczności i doniosłości tego wnioskn, bo tak* 
instytnej* stać się może istotnie pożyteczną. Wnio
sek p. Hubickiego kulminuje nia tylko w tym, iż 
żąda od Towarzystwa kredytowego ziemskiego, aże
by nowe Towarzystwo kredytowe miejskie zostawa
ło pod tym samym zarządem, ale nadto, aby z To
warzystwa kredytowego ziemskiego nowemn Towa
rzystwa udzielono dotację do wysokości 300.000 st„ 
dopóki przez oszczędność nie ufunduje sobie własny 
fundusz rezerwowy. Nasz fundusz rezerwowy ma 
wcale inne zadanie, określone wyraźnie statutami i 
jest przy ciągle wzmagających się pożyczkach w 
Towarzystwie kred, ziemskiem za słaby, aby każdej 
chwili mógł czynić zadość żądaniom, jakie do nie
go stawiamy. Odjęcie kwoty 300.000 złr. na inne 
cele, może niekorzystnie wpłynąć nie tylko mate- 
rjalnie ale i moralnie na instytucję, bo Zachwieje 
wiarę w nasze fundusze. Po drugie może też wpły
nąć niekorzystnie na kurs naszych listów zastaw
nych. Z tego zespolenia ze sobą dwóch instytucji 
na znpelnie odmiennych podstawach hipotecznych, 
namnożyłoby się wiele trudności. Pożyczki udziela
ne na hipoteki miejskie dawane by być mnsiały na 
czas krótszy. Nie podobna to wszystko wyrabiać na 
jednym warstacie, sprzeciwia się tema i zasada 
podziału pracy. W końcu wskazuje hr. Rnsocki na 
to, że z takiej instytucji w największej ezęści ko
rzystałyby elementa, którym by raczej przeszko
dzić jak pomagać należało.

Dr. Z b y s z e w s k i  podnosi, że myśl p. Hu
bickiego skierowana kn podniesieniu miast w tym 
zgromadzeniu upaść nie powinna. Przypomina nam 
to działalność czteroletniego sejmu. Nie odpychaj
cie tej myśli od was, miasta będą wam wdzięczne, 

wy na tem nic nie ucierpicie. Zakład kredytowy

Jego ees. Mości naszego pana Najmiłośeiwstego, 
że rząd cesarski stanowczo te reformy w całej 
pełni przeprowadzić i wszelkim zaczepkom prze
ciwko nim sprzeciwić się postanowił.

Upraszam pana, panie ambasadorze odczytać 
tę depeszę JE panu ministrowi spraw zewnętrz
nych, i zostawić mn jej odpis.

Przyjmij pan i t. d.

Wniosek
polskiego koła poselskiego w parlamencie nie
mieckim złożony do komisji tegoż parlamentu w 

sprawie języka urzędowego.
Wysoka komisja prawodawcza zechce n- 

ch walić:
by przy redakcji głównych ustaw sądow

nictwa językowi polskiemu w częściach do da
wnej Polski należących te przysługiwały pra
wa, jakie mu na mocy traktatów międzynaro
dowych prawno politycznie zabezpieczone zo 
stały, resp. by język polski na obszaraeh wy
mienionych obok niemieckiego jako język kra
jowy uznany został.

M o ty w a .
Niżej podpisani wnioskodawcy przekonali 

się z odnośnych sprawozdań komisji, że dotych 
czas bez wyjątku dla całogo państwa jedynie 
niemiecki język jako język urzędowy uznauy zo
stał. Obowiązkiem przeto naszym jest jako re
prezentantów ludności polskiej przyłączonej do 
państwa niemieckiego, zwrócić się do wysokiej 
komisji prawodawstwa sądowego, by jej przy
pomnieć, że ludność polska jest osiedloną w 
tych częściach obszaru monarchii pruskiej, któ
rym szczegółowe prawa polityczne prawnie za
bezpieczone zostały, — a które to prawa w 
czasach rozmaitych pruskich okupacji królowie 
pruscy solennie potwierdzili i uznali.

Powodem, dla którego tę drogę obieramy, 
udając się z uzasadnionemi naszemi wnioskami 
wprost do komisji prawodawczej, jest przypu
szczenie, że władnie mężowie, którzy do tak 
ważnego dzieła przez reprezentację cesarstwa 
niemieckiego powołani zostali, nie tylko winni 
być obeznani z prawami zagwarantowanymi, ale 
nadto posiadać poczucie sprawiedliwości in sum
mo gradu udoskonalone.

Pozwalamy sobie wysokiej komisji przędło 
żyć, że przy sposobności umotywowania wnio
sku naszego z d. 25. kwietnia 1874 r., doty
czącego zabezpieczenia praw, które nam odno- 
śnemi patentami okupacyjnemi i traktatami mię- 
dzynarodowemi ze względu na narodowość a 
szczególnie i na język zagwarantowano— logi
cznie i konsekwentnie wypowiedzieliśmy: iż pra
wa przez Prusy w przeszłości Polakom solen
nie zagwarantowane, a tyczące się naszej naro
dowości, języka i religii, przeszły teraz jako pra
wny i moralny obowiązek na państwo niemiec
kie skntkiem przyznanej sobie nad nami zwierz
chności.

A zatem we właściwem miejscu i we wła
ściwym czasie zastrzegliśmy sobie nasze pra
wa w obec państwa niemieckiego a zastrzeże
nie to winno być uwzględnione przez wysoką 
komisję prawodawczą.

Okoliczność, że wnioski nasze większością 
głosów zostały odrzucone, bynajmniej nie zmniej
sza prawnego ich znaczenia, gdyż niepodobna 
przypuścić, by traktaty międzynarodowe mogły 
się obalać przypadkowemi większościami sej- 
mowemi. Jesteśmy bowiem zdania, którego po
dejmujemy się bronić w obec świata prawni
czego, że jeżeli traktaty międzynarodowe przez 
traktujące państwa odnośnym stronom intere
sowanym w formie prawno-pofitycznej zostały 
publikowane, publikacje te rzeczone strony in
teresowane wtenczas dopiero przestaną prawnie 
obowiązywać, skoro traktujące państwa eon- 
junctim w formie właściwej publikowane cofuą 
gwarancje. Dopóki to nie nastąpiło, nie prze
stały w rozumieniu ściśle prawniczem wszelkie, 
wiedeńskiemi i innemi traktatami stosunki na
sze oznaczające momenta zawsze jeszcze two
rzyć integralnej części dzisiejszego prawa mię
dzynarodowego — jak  również, dopóki to nie 
nastąpiło, uważamy przyobiecane nam gwaran
cje jako prawnie istniejące, a wszelką przeciwko 
nim wymierzoną zaczepkę jako pogwałcenie. Z 
wielką trudnością znalazłby się prawnik, któ
ryby zdołał ulowodnić, że przypadkowym więk
szościom sejmowym przysługuje prawo anulo
wania praw międzynarodowych. Mogą takowe 
w specjalnym swym stronniczym interesie igno
rować podobne momenta prawno-polityczne i 
gwałcić je — nie mogą przecież żadną miarą 
w obec stanowiska interesentów wymazać ta 
kowych z prawa publicznego. I  zaiste przyznać 
musi każdy, że smutne byłyby warunki tak 
prawa publicznego w szczególności, jak wszel
kiego pozytywnego pojęcia prawnego w ogóle, 
gdybyśmy prostym większościom sejmowym po
dobną przyznali władzę podłng własnej woli i 
sądu, wdzierać się jednostrenuie w międzyna
rodowe prawo publiczne, Dok. n.)

ziemski ma wiarę, ma Uznanie u publiczności, tam 
gdzie on rękę przyłoży, listy zastawne o jakie 10 
proc, w kursie pójdą wyżej.

P. P o g o n o w s k i  popiera wniosek p. Hn- 
bickiego. Instytucja taka przyniosłaby miastom o- 
gromną korzyść. Zgadza się na przydzielenie wnio
sku komisja, która w poroznmienin z dyrekcją 
przedstawi następnemu zgromadzenia odnośny 
wniosek.

P. Ż u r o w s k i .  Niepodobna, aby jedna i ta 
sama dyrekcja załatwiała także interesa Towarzy
stwa kredytowego miejskiego. Jnż dziś zdarza się, 
Że członkowie narzekają, że za dłngo czekać n a 
szą na wydanie pożyczek. Staraniem naszem jako 
delegatów Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przedewszystkiem być powinno zachowanie interesu 
tego Towarzystwa. Nie możemy z naszego fundu
szu rezerwowego wydzielać sumy 300.000 złr., aby 
okazać się szczodrobliwymi i użyczać kredytu te
ma, kto tylko potrzebuje. Powiada p. Zbyszewski, 
Że nie powinniśmy odmawiać. Ztpjtuję dla czego 
Bank włościański, którego p. Zbyszewski jest dy
rektorem tego nie zrobi? Mają oni tam więcej dro
biazgowych interesów i dla nich było by to może 
z korzyścią. Nigdy nie dam głosu mego, aby na 
ten cel wydzielono z naszego fnndnsza rezerwowe
go 300.000 zir.

P. A b r a h a m o w ie  z. Wniosek p. Hubic
kiego ma znaczną doniosłość. Eto się bacznie przy
patruje stosunkom ekonomicznym, a szczególnie 
pewnemu wywrotowi, który na każdym kroku spo
strzegać się daje, kto się bliżej obeznał z tą nie
ustającą kryzys i z tym upadkiem jaki się objawia 
nietylko w stanie mieszczańskim we Lwowie i w 
Krakowie, ten przyszedł niezawodnie do przekona
nia, że pewne środki zaradeze nie tylko w intere
sie pewnej części ludności, ale też w interesie ca
łego krają niezbędnie są potrzebne. Z tego wycho
dząc stanowiska nie mogę inaczej jak tylko chla 
bnie oceniać wniosek p. Hubickiego — jednak tylko 
jako myśl nagą, nie zaś to wszystko, co się we 
wniosku mieści. Myśl jest tak wspaniała, że jnż 
ze względów hum mitaraych godna zastanowienia i 
niewątpliwie byłaby się dyrekcja głębiej nad nią 
zastanawiała, gdyby wnioskodawca nia był do wnio
sku wciągną! stanowczego żądania wydzielenia z fun- 
dnszu rezerwowego Towarzystwa kred, ziemskiego 
na rzecz nowej instytucji pewną sumę, czego zno
wu dyrekcja proponować nie mogła — nie dziw 
więc, że odmówiła.

Byłem przekonania, że wnioskodawca postawi 
inny wniosek, ie  zastanowi się, c z y  t a k ie  T o 
w a r z y s t w o  n i e  n a le ż a ło b y  i d l a  w ło 
ś c i a n  z a p r o w a d z ić .  Ponieważ Towaraystwo 
kred, ziemskie stan włościan zarówno obchodzić 
winien jak stan szlachty i mieszczan, przeto wy
pada się zastanowić nad tą myślą już z obowiąz
ków humanitarnych. Jeżeli p. wnioskodawca w tym 
dmhu jak to podoiósł p. Zbyszewski i p. Pogonow
ski zmodyfikować raesy swój wniosek, wtedy znaj
dzie on w gronie naszym łatwo zwolenników i ja 
go lajmocniej popierać będę.

P. H u b ic k i .  Nie idzie dziś o to, czy rzecz 
mądra tylko o odesłanie wniosku do komisji. Gdy
by dyrekcja wniosek była przyjęła jako swój, wte
dy kto wie czy nia byłbym wystąpił z pewnym już 
wyrobionym projektem. Dyrekcja niepotrzebnie oba
wia się, że w razie zaangażowania funduszu rezer 
wowego może być w kłopocie, wszak jeżeli jsj po
trzeba większych funduszów, te bank narodowy ma 
na zawołanie.

Dyrekcja robiła już nawet pewne kroki, cho
dziło tylko o firmę. Towarzystwo kredytowe ziem
skie reprezentujące cały kraj pewniejszą więc da
je gwarancję, jak najsilniejsza firma. Na przyszły 
rok rząd zawiera nowy układ z bankiem narodo
wym, chwila więc po temu, aby za pośredni
ctwem delegacji i naszego ministra porozumieć się 
z dyrekcją banka narodowego.

P. Z i e l i ń s k i .  Wskazuje na brak kompe
tencji do uchwalania takiego wnioskn. My nie je
steśmy ciałem prawodawczem, mamy tylko pilno
wać dobra naszej instytngji. —  Wnosi przejście do 
porządku dziennego.

Po odpowiedzi hr. Rusockiego, który wyjaśnia, 
jakie kroki czyniła dyrekeja Towarzystwa w dy
rekcji banku narodowego, aby' uzyskać w razie na
głej potrzeby pożyczkę na lombard swoich listów 
zastawnych, zabierali jeszcze glos p. W i w i e n, 
który się przyłącza do wnioskn p. Hubickiego z 
zastrzeżeniem jednak, iż wybrać się mającej komi
sji, wolno się zastanawiać nad wprowadzeniem in
stytucji Towarzystwa kredytowego miejskiego o 
tyle tylko, o ileby te nie naraziło na stratę Tow. 
kred, ziemskie i kredytem jego nie zachwiało. 
Wniosek ten upadł przy głosowaniu, ponieważ jak 
któryś mówca słusznie twierdził, na straży intere
sów Towarzystwa stoi Dyrekcja i komisarz rządo
wy. Wniosek p. Hubickiego został zatem przy gło
sowaniu znaczną większością odesłany do komisji, 
złożonej z 5 członków, mianowicie: pp. Hubickie
go, Abrahamowicza, Augustynowicza, Żurowskiego 
i Bogdana. Komisja wraz z Dyrekcją ma się za
stanowić, czy takie Towarzystwo kredytowe miej
skie da się wprowadzić w życie i na jakich pod
stawach.

Nastąpił jeszcze wybór komisji rewizyjnej. 
Wybrani zostali pp.: Abrahamowicz, Bogdan, Ja
siński, Walerjan Podlewski, Sznmańczowski, Jabło
nowski, i Żurowski. (Dok. n.)

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 19. Intego 1876.

Rabunek i  nie rabunek.
Przed trybunałem sądu przysięgłych odbyła się 

dziś rozzprawa, której treść jest mniej więtej na
stępująca :

Dwóch młodych parobczaków z Dauieza, stoją
cych dsiś przed sądem jako oskarżeni Stefan B e- 
d u a r s k i i Antoni S t a n a s i u k ,  na samą Ma
tkę Boską Zielną r. zessi. po snmie w Kamionee 
strnmitowoj ndaii się jak zwykle do szynka. Ztstaii 
tam dziewczynę z tej samej wsi, dwudziestu kilku
letnią Nastkę K a s z n b ó w n ę .  Kazał dać wódki 
jtdsn, kazał dać i drugi —» pili we troje I gwa
rzyli wesoło. Z tamtąd idą do drugiego, a z tego 
znowu do trzeciego szynku i wszędzie niebawem 
za niemi zjawia się Nastka. W tym ostatnim szyn
ka, na drodze z Kamionki strnmiłowej do Danicza, 
Nł,stka, będąc pierwej przez nich traktowaną, po
czął* się do obowiąskn zafundowanie wódki i prze
kąski , ais się wstydsiła „kazać dać", powiedziała 
tedy do Bednarskiego i Stanasiuka, fundujcie wy, 
a ja zapłacę.

Gdy przyszło do płacenia, oglądają się za 
Nastką — Nastki niema —  ulotniła się. Zyd, kar
czmarz, niechcąe akceptować tłumaczenia, że fun
datorką była Nastka Kaszubówns, domagał się za
płacenia kosztów traktamentu, które wynosiły o- 
krągło 80 centów. Chcąc niechcąe więc zapłacili 
naieźytość, każdy po 40 cent. — ale natychmiast 
puścili się w pogoń za Nastką.

Wybieglszy z karczmy kawałek drogi — tak 
opowiadają oskarżeni Stefan Bednarski i Antoni 
Stanasink, — spostrzegli, że w kartoflach coś się 
bieleje —  podchodząc coraz bliżej, spostrzegają 
dwie osoby, kobietę i mężczyznę, które jednak na 
ich widok co tchu każda w iunę stronę uciekać po
częły. Nie podążyli oni za uciekającymi, lecz poszli 

kierunku do miejsca, gdzie te dwie osoby na



ziemi... siedziały, a głównie dla tego, bo widzieli, 
te na tem miej sen uciekający pozostawili jakieś 
rzeczy. Istotnie też ■— jak mówią znaleźli tam dwie 
spsdniee, opaskę i chustkę. Rzeczy te zabrali ze 
sobą i udali się do domu. Bednarski miał jeszcze 
tej samej nocy udawać się do wójta, aby mu oddać 
znalezione rzeczy, lecz wójt rozespany przyjąć go 
nie eheiał, odkładając sprawę do dnia następnego.

Inaczej jednak tę sprawę opowiada Nastka, 
która Stefana Bednarskiego i Antoniego Stanasiuka 
o rabunek oskarżyła.

Nie wypiera się ona wcale, że z nimi była 
jednym szynku, że tam się zabawiała i wódkę 
nimi piła — w tem wcale nie widzi dla swej cnoty 
nie zdrożnego.

Wracając z szynku sama do domu — 
włada dalej Nastka Kaszubówna — posłyszałam, 
że za mną gonią. Gdy do mnie przypadli poznałam, 
że byli to Antek i Stefan, z którymi w karczmie 
piłam wódkę. Naprzód żądali odemnie, ażebym im 
dała pieniędzy. A gdy odrzekłam, że pieniędzy nie 
mam i nic im winną nie jestem, nderzył mię Ste
fan Bednarski w twarz aż krew mię oblała, a An
tek Stanasink zatkał mi nsta, abym nie krzyczała. 
Obaj byli pijani. Wyrwawszy się jakoż z rąk na
pastników, poczęłam ociekaj w kartofle. Przestra
szona, dłngo ociekać nie zdołałam — padłam zmę
czona na ziemię. Wtedy to dopadłszy mię, poczęli 
mię bić okropnie i zaciągnęli na gościniec. Stana
sink siadł mi na głowę, a Bednarski przykląkł na 
nogi i tek opanowawszy mię, zdarli ze mnie dwie 
spódnice, przepaskę i dwie chustki — przy tej spo
sobności zginęła mi z zanadrza chusteczka, w której 
miałam 1 zł. 10 et. zawinięte — poczem zosta
wiwszy mię w jednej koszulinie odeszli. Wracając 
w takim stanie i pokrwawiona do domu spotkała 
Nastka na drodze dwóch włościan Matura i Badow
skiego, którym również jak i za przybyciem swoim 
do domu ojcu eałe zajście opowiedziała.

Na dragi dzień już o świcie zaniosła Nastka 
skargę do wójta. Wójt odebrawszy rzeczy od na
pastników, eheiał tę sprawę załatwić ugodowo — 
zwłaszcza że matka Bednarskiego ofiarowała Nastce 
nawet 8 zł. odszkodowania, aby tylko od skargi 
odstąpiła i syn jej po sądach włóczyć się nie mu- 
siał. Nie przyjęła Nastka propozycji, lecz zaniosła 
skargę do sądu powiatowego w Mostach wielkich. 
Sędzia powiatowy traktował z początkn sprawę jako 
wykroczenie przeciw bezpieczeństwu osoby, gdy je 
dnak z rozprawy przekonał się, że w tym wypadku 
znajdują się znamiona zbrodni rabunku przerwał 
rozprawę i akta odesłał do tutejszego sądu karnego.

Oprócz tego jeden z obwinionych, a mianowi 
cie Antoni Stanasink został jeszcze oskarżony o 
rozmyślne pobicie na dnia 30. czerwca r. z. Tanki 
K o n i  ow e j  w jej włannem pomieszkaniu. Co do tego 
pnnktn, rzecz nie została dokładnie wyjaśnioną, 
Tańka Koń osobiście nie stanęła do rozprawy, 
świadkowie Wasyl i Maksym Kosznba twierdzą, że 
to była ogólna bijatyka pomiędzy Antonim Stana- 
Binkiem, Tańką Koń i jej zazdrośnym mężem. Naj 
boleśniejsze cięgi dostała wtedy Tańka od męża, 
bo ją bił tym końcem rsemisnia, gdzie była sprzą 
czka osadzona.

Co do pierwszego faktu oskarżenie opiewało 
na zbrodnię rabinkn. (Dok. nast.)

dzenia chwilami wolneml.
stępujący :

a) Nauka religii i moralności
b) Czyt nie połączone z pisaniem wraz 

naukę o rzeczach pożytecznych, tak 
pod wzg'ędem praktycznym jak i 
moralnym

c) Rachunki pamięciowe i pisemne w 
granicach najzwyczajniejszych po
trzeb

fiozkład nauki jest sa-
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Kronika miejscowa i zamiejscowa.

—  N i e d z i e l n a  p o p o ł u d n i o w a  n a u 
k a  d la  s ł n g  p ł c i  ż e ń s k i e j .  Ze strony nowo 
otwierającej się szkoły dla sług otrzymujemy na
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie :

Warstwa slng płci żeńskiej należy niezawodnie 
do najbardziej upadłej w naszem społeczeństwie. 
Jedną z głównyeh przyczyn takiego upadkn jest 
bez wątpienia zupełne zaniedbanie tej warstwy pod 
względem moralnego i umysłowego wykształcenia.

W zamiarze nsnnięcia choć w części zła, któ
rego skutki daleko szerzej sięgają, aniżeli to po
zornie zdawać się może, za zezwoleniem W. Rady 
szkolnej zostsje urządzona „Niedzielaa popołudnio
wa nauka dla słsg płci Żeńskiej". Udzielanie ka
żdemu potrzebnych rachunków, czytania i pisania, 
rozpowszechnianie najogólniejszych chociaż wiado
mości o świeeie i o ludziach, oraz o rzeczach nie
zbędnych w codziennem praktyeznem życiu, wre
szcie i przedewszystkiem pracowanie nad obudze
niem zasad moralnych i religijnych —  oto cel po- 
mienionej nauki niedzielnej. Znając truśne warunki 
w których się sługi znajdują, niedzielna popołu
dniowa nauka będzie bezpłatną i odbywać się bę
dzie tylko od 3—5 p. p. Święta zaś, jako też te 
niedziele, w których przypadają wielkie uroczysto
ści jak Wielkanoc, Zielone święte itp. będą wolne 
ed uanki, ażeby i tym, które się chcą uczyć, zosta
wić od czasu do csssu zupełną swobodę rozporzą-

Razem t g .
Przy nauce czytania, połączonego z nauką o 

rzeczach pożytecznych, j ko też przy nauce rachun
ków, stosownie do potrzeby nczennice dzielą się na 
dwa oddziały. Do pierwszego oddziału należeć będą 
te, które bardzo mało lub całkiem nie umieją czy
tać, pisać i rachować. Do drugiego zaś te, które 
umieją czytać i pisać, a z rachunków znają liczby 
i rachują z pamięci w obrębie od 1— 100.

Uczennice pierwszego oddziała czytania mogą 
w rachunkach należeć do drugiego oddziału i od
wrotnie, dla tego też nauka w obn oddziałach ra
chunków podobnie jak w obu oddziałach czytania 
odbywa się jednocześnie. Religii słuchają wszystkie 
uczennice razem. — Wszystkich nank prócz religii, 
wykładanej przez kapłana, udzielać będą wykwali
fikowane nauczycielki.

Nauka rozpocznie się z pierwszą niedzielą 
marca r. b. w klasach szkoły t. z. wzorowej (Ry 
nek dom Lewakowskiego 2gie piętro), gdzie zapi
sywać się można już w niedzielę 27. lutego między 
3 — 5 godziną. Każda z zapisujących się wykazać 
wiana się jnź to książeczką służbową już to świadec 
twem obecnych swych słnibodawców lub opiekunów.

Zbytecznem nadmieniać, że jak korzyści i po
wodzenie „Niedzielnej popołudniowej nanki" zawi
sło od większego Inb mniejszego współudziału tych, 
dla których jest przeznaczona — tak znów współ
udział ten zależeć będzie od bardziej lub mniej go
rącego poparcia ze strony samych pań. Ich wpływ 
będzie tu stanowczym. Ci co, postanowili pracować 
w wyżej wytkniętym kierunku —  nie zrażą się i 
najmniejszą liczbą uczennic, pomni, że każda zy
skana jednostka jest moralną dla społeczeństwa 
zdobyczą. Smutnym by wszakże było objawem 
gdyby Lwów nie sprostał Warszawie, gdzie podo
bne szkoły dla sług, zawdzięczając ofiarności i po
czuciu obywatelskiemu ogółu, w każdej rozwinęły 
się dzielnicy.

— Wiecz rek z tańcami, dany w salach „Froh 
sinn“ dnia 19. b. m. na dochód Inwalidów, ’wdów 
i sierót Stowarzyszenia drukarzy — wypad! ze 
wszech miar pomyślnie; a Inbo rezultat finansowy 
niezbyt jest wielki, natomiast elegancja i ochoczość 
zabawy — dobór i harmonia towarzystwa szczo
drze wynagrodziły trudy i starania urządzających 
ten wieczorek i zapewne zadowoliły licznie zebra
nych gośei, składających się przeważnie z literatów, 
kupców, dziennikarzy, młodzieży handlowej i inte 
ligencji mieszczańskiej.

Wydział Stów, podając wynik dochodu „brutto1* 
zł., który po odtrąceniu wydatków 372 zł. 64 

ct., przyniósł 113 zł. 36 ct. czystego dochodu, 
czuje się obowiązanym złożyć niniejssem po- 
dziękowanie paniom gospodyniom : Gromanowej, Ko
steckiej i Abendrothowej, pp. gospo iarzom: Gubry 
nowiczowi, Gromanewi, Kosteckiemu za zaszczy
cające i łaskawe ich zajęcie, pp. Epsteinowi, Richt- 
msnowi, prezydentowi Jasińskiemu, Reissowi, Gro 
manowi, Lib. Zajączkowskiemu i Fullerowi za nad
datki wstępu, pp. Finzemu, prezesowi „Froheinu*1 i 
Reissowi, oraz całemu stowarzyszenia Frohsinn za 
wynajęcie lokalu za umiarkowane wynagrodzenie, 
naltoniec komitetowi halowemu za staranność i gor
liwość w spełnieniu swych czynności, które moralną
1 materjainą korzyii Stowarzyszeniu przyniosły, 
jakoteż p. Ludwikowi Croissfemn za gorliwe wzię 
eie udzistu w pracach tegoż komitetu, i p. Janowi 
Klimowiczowi za bezinteresowne wypożyczenie kwia
tów do udekorowauia sali.

— W Muzeum przemysłowem wykładać będzie 
w niedzielę 27. lutego o godzinie 4tej popołudnia 
profesor Jfigermann „O zastosowaniu gazomotorów

drobnym przemyśle."
— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak

cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę w G a
zecie Narodowej pp.: Hieronim hrabia Romer z 
Markowiec pod Sanokiem 3 zł. 50 c.; Truskolaski 
Antoni z Pobidna także pod Sanokiem 3 zł. 50 c.

—  Na poezje słowackie S a w y  D n s z a n a  
P e p k in a  złożyła prenumeratę w Adm. Gazety 
Naród, pani Ludwika Tatarkowska z Drohomyśla
2 zł.

— Lwowska spółka zaliczkowa Stowarzyszenia 
urzędników odbyła d. 23. t. m. swe doroczne wal
ne zgromadzenie. Ustanowiono lOprocentową dywi 
dendę od udziałów za rok 1875 i przyjęto wniosek, 
upoważniający dyrekcję do udzielania członkom

Spółki przy końcu miesiąca małych zaliczek do wy- 
sokości 20 zł. za zwrotem na lszego następują
cego miesiąca.

— Żałobne nabożeństwo odbędzie się za duszę 
ś. p Aleksandra Vogla, b. dzierżawcy drnkarui 
Zakłada Ossolińskich d. 26. t. m. o godz. 9. rano 
w kościele Jezuickim,

— Dnia 21. b. m. rano zakończył w 62 roku 
życie w Śledziejowicach Antoni Laryssa Niedziel
ski, właściciel dóbr i znany z prawości obywatel. 
Zmarły był prezesem okręgowego Wydziału wieli 
ckiego galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, członkiem Towarzystwa gospodarczego 
krakowskiego, Rady powiatowej wielickiej i podko
misji krajowej podatku gruntowego.

—  Komitet baln polskiego stojący pod protek
toratem Najdostojniejszego arcykaięcia Karola Lud
wika składa niniejszem publiczne podziękowanie 
Wielmożnemu Fabianemu Tymolskiemu, kompozyto- 
rowi za polonez, który z okoliczności balu ułożył i 
komitetowi dedykował.

Zarazem dziękujemy prześwietnej Radzie po
wiatowej w Stanisławowie za kwotę 100 zł., którą 
na cel balu komitetowi przesłała.

Wiedeń 22. lutego 1876.
Za komitet balowy

Ferd. Fischer, Baron Czecz Lindenwald,
Prezes- sekretarz.

— O w y lew a ch  rz e k  nadeszły następujące 
wiadomości: Z T a r n o w a ,  że d. 22. t. m. wie
czór zator lodów na Wiśle w Hubenicach odszedł 

e zrządziwszy szkody. Stan wody pod Szczucinem
'2 metr, wyżej zera.

Z D ą b r o w y ,  że d. 28. t. m. Dunajec i Wi
sła w przestrzeni powiatu Dąbrowskiego zrzuciły 
lody bez uszkodzenia wałów i okolicznych grantów. 
Lody zupełnie spłynęły.

Z T a r n o b r z e g a ,  że d. 23, t. m. w skutek 
zatoru Wisła wezbrała bardzo groźnie i zalała 
przestrzeń 12 kilometrów. Wsie Dmytrów duży i 
mały, Kole, Przewóz, Baranów całkiem pod wodą. 
Woda przybiera eiągle. Klęska bardzo znaczna.

Z W i e l i c z k i  d. 23. t. m., że woda ciągle 
przybywa. Zator lodów bardzo wielki. Gminy Gra
bie i brzegi zupełnie zalane. Mieszkańcom musiano 
dwa razy dowozić Żywność. Wista wylała z- tamtej 
strony Podgórza i nawiedziła powodzią wieś Ko- 
pankę i część Samborka.

— Z Bochni donoszą Czasowi: Urzędnicy 
salinarni jnż zbadali całą kopalnię. Okazało się, że 
szyb Beusta, w którym wszczął się pożar, to jest 
studnia sięgająca ds głębi kopalni, jest zupełnie 
zawalony. A ponieważ stamtąd wydobywały się ge
zy, zamurowano więc dostęp do tego szyba. Eze- 
czywiście znaleziono w kilku miejscach gazy za
bójcze, ale miejsca te są przewietrzane z wielką 
ostrożnością, i nigdzie nie wpuszczano robotników, 
żeby wprzód urzędnicy nie zbadali, że nic nie za
graża pobytowi tam ludzi. Lubo dotychczas w nie
których tylko miejscach kopalni idzie robota, wsze
lako zatrudniono nią wszystkich górników, podzie
liwszy ją w ten sposób, iż jedni pracnją od godz. 
4ęj rano do 12ej, inni od 12ej do 8ej wieczór, by
le nie rozpnszczać robotnika o tej porze, innego 
zarobku znaleźć nie mogącego. Słuszną byłoby

korzystnie wpływają na dowozy zboża, tek znów 
zbawiennie oddziaływają u nas na wolne tajanie 
śniegu, gdy przeciwnie z zachodu donoszą o zna
cznych wezbraniach rzek, grożących jnż wylewami.

Dość stałe usposobienie z przeszłego tygodnia 
mianowicie w zachodnich krajach Europy nie utrzy
mało się, i jedynie w Anglii jakkolwiek ceny nie 
spadły, mało było życia, pomimo, że znaczne do
wozy tek prędko się rozeszły, i płynące 1,161.399 
kwart., przedstawiają o 500.000 mniejszy dowóz 
jako o tym samym czasie w roku przeszłym.

Co więcej, wiadomości z Ameryki podają j: 
kość zboża tak lichą, że większa część zapasó’.. 
nie zdolną będtie wytrzymać przewozu, przez co o 
gromne zamorskie zapasy pszenicy w magazynach 
Stanów Zjednoczonych w okrągłych liczbach 4.000.000 
zeszłoroczne, o 6,000.000 buszli zapasy z r. 1874 
przewyższające, nie stają się tak zastraszającemi, 
jak to przez dłuższy czas mniemano.

We Francji w skutek złych dróg a ztąd ma
łych miejscowych dowozów usposobienie z począt 
ku stalsze nie mogło się utrzymać wobec słabego 
obrotu tak w zbożu jak w mące w Paryża. Mar- 
sylja tylko żywe objawia usposobienie i dość zna
czny obrót, w skutek czego ceny w Odesie podnio
sły się, i po długiem uśpieniu więkBze zapanowało 
życie.

W Austro-Węgrzech usposobienie ospałe, nie 
mniej na targach środkowych i północnych Niemiec, 
na które nawet podwyższony fracht z Węgier wpły
nąć nie zdołał.

W Saksonii pomimo małych dowozów z Wę
gier i Galicji pszenicy a żyta ze wschodnich stron 
Prus, ospałość zupełna, i zakupywano jedynie tyle, 
ile chwilowa okazywała się potrzeba suchego i do
brego towaru.

W Moskwie brak wszelkiego ruchu niezmier 
nie oddziaływa na cały handel, a znaczne bankruc
tw* w różnych stronach imperii powiększają i tak 
jnż nie miłe usposobienie, ztąd przymusowa sprze
daż dostawowych zapasów żyta i owsa w Rewln i 
Rydze wypadła po znacznie niższych cenach noto
wań targowych.

W Krakowie przy znacznym napływie zboża 
naprawiły się ceny jedynie na piękną i suchą psze
nicę, wilgotna i bezbarwna zupełnie zaniedbana.

Handel okowitą wedle doniesień ze wszystkich 
stron bez różnicy w zupełną popadl stagnację. Je
dynie nasiona pastewne chętnie kupowane i drogo 
płacone.

Na tutejszym placu dopytują się tylko o sn 
chy towar i takowy z łatwością sprzedać można.

Notowane s ą :
pszenica 6-50—9-25 pr. 100 kilo, 
żyto 4-80—6-25 „ „
jęczmień 5-75—6-30 „ „ „
owies 6.80—7-40 „

Czerniowee dnia 21. lutego. Po ostrych zi- 
mnach, jakie tu panowały przez cały zeszły ty
dzień, nastała znów odwilż. Deszcz, czasami niebo 
wypogodzone, w południe 10° ciepła podług Reau- 
mura, rano mgła. Śniegi topnieją, ale zdaje się, 
że tak prędko nie zginie powłoka, na kilka stóp 
grubo pokrywająca ziemię.

Z powodu odwilży są drogi niemal nie do prze- 
bycia z powoda straszliwych wybojów w rozmięk*rzeczą, aby ze składek i datków na wsparcie gór- cz.onvm a rfobokim i  3

ników nadsyłanych, można także t™, g ębokim śniegu. Pogorszenieników nadsyłanych, można także dać zapomogę tym 
robotnikom, którzy liczniejszą opatrzeni rodziną, 
w ciężkiej znajdują się przy szczupłym zarobku 
biedzie.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Wyszły w osobnej odbitce „Listy Juliusza 
Słowackiego do Matki z epoki 1830— 1835“ na
kładem księgarni Gnbrynowicza i Schmidta we Lwo
wie (1875). Listy te są bardzo ważnym przyczyn
kiem do biografii jeniainego poety. Zużytkował je 
już wprawdzie A. Małecki w znanem dziele o Sło
wackim, czerpiąc z nich główny materjał do skre
ślenia życiorysu Juliusza, wszakże nie zużytkował

wzbierze, będzie Peszt nieuchronnie zalany. 
W południe kra poniżej Pesztu się rozdzie
liła, co jest bardzo pomyślnem dla Pesztu i 
Budy. W górnych i dolnych Węgrzeeh woda 
zrządziła ogromne szkody.

PATTI CONCERT.
T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  

W piątek dnia 25 lutego 1876.

K O Y t E R T
Carlotta Patti -CamiUo Sivori
Theodore Ritter Richard Metzdorff

ze współudziałem pana Louis Marka. 
P R O G R A M :

1. Duo z opery Enryanthe na dwa fortepiany, We
ber, pp. Louis Marek i Theodore Ritter.

2. Arja z opery Lucia (z tow. fletu), Donizetti.
p. Carlotta Patti.

3. „II Trovatore“, fantazja, Sivori, pan CamiUo
Sivori.

4. a) Barcarolle, Chopin,
b) Etnde de Concert, Thalberg, p. Theodore 

Ritter.
5. „La festa", Walec (skomponowany dla pni Patti)

Ritter, pni Carlotta Patti.
6. a) Berceuse, Seligman,

b) Movimento perpetno, Sivori, p. Camillo Sivori.
7. Adagio i Scherzo z koncertu na dwa fortepiany,

Litolff, pp. Theodora Ritter i Lonis Marek.
8. „L’eclat ds rire", (Lachlied), Anber, pani Car

lotta Patti.
Dyrekcja koncertu p. Metzdorff.

Fortepiany ze składu p. Marka fabryki Pleyela
z Paryża.

W

Początek o godz. 7.

Lwów, Z Izby handlo- piacąj żąda.
wej dnia 24. lutego.
7. Akcje za  sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karol* Ludwika 

„ Lwów.-Ciera.-Jassy _ ____
Banku hip. gal. po 200 zł. 233 50)236 50 
Banko kred. gal. po 200 zł.
77. Listy east. ta  100 zł.

(bez knpona bieżącego.)
Tow. kred, g a l 5 pr. w.

,  .  » 4 pr. w.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 3 pr.
777. L ifty  dłużne 

ta  100 t ł .
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk u. aust do 500 
Franco-aa 
Franco-węgier 
!al. bank. hip.

90 75 Gal. bank dla band, 
po 200 złr. .

Węg. poż. prem. po 100: 
Turecka poż. kol. po 400

Akcje bankowe. 
inglo-austr. po 200 zł. 1 
iodenered. au. 200 zł.

. po 100

pl arą) żąda.
złr. w. a.

ł. 74 —i 74 25

K. 92 4C» 92 60

i. 176 90 
* 175 — 
1. 715 —
L 28 75

177 10 
175 25 
725 —
29 25

L2S4 —

1. — -  
L ------ 1 

1 
1 

’ 
(1

 

I
I

I
 

II

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
Galic. bank hip. 6 pr. n 

„ Zak. kr .włość. 6 pr.t. ._. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

„ „ „ W. a. . .
Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 Dr. 
100 zł. . . .

Płacą; żądi 
złr. w. a
91—
9 0 -  
10010025

Tow. kred. miej. 6 pr.
I V .  Obłigi t a  100 eł. 
Iadommaeyjne galic.
Pot. kraj.ł  r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
F. Monety.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . . 
Napolsoudor . . .
Pół imperjał rosyjski 
Kobei rosyjski srebrny

Pruskie
I rosyjski papier 
s* bilety kasowe

Renten bank po _____
Banku nar. austr. po 600 zŁ 839
Banku pow. aust. po 200 zŁ 173 50 1
Unionbank po 140 zł. 74 60 

9140 Yereinsbank po 100 zł.
- Verkehrsb. pow. po 140 zł.

Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . .
Al f<jldzkiej po 200 zł. sreb.
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. kJl63 50
Ferdynanda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. a.
9 22 Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 
945 zł m. k. . . . . .

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. .
1 50’ ,  Mor. SzL (cent.) po 200

i. 1862 6 pr. 
t. 1870 5 pr.

____ _ .  '■ 1872 5 pr. . .
891 _  Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 
174 — » b 5 pr- w. a.

7  Gal. K L . 300zł. 5^? n . wa. 
U. em. 6 pr. „ 

13007 3 -
, IV. ei

92 25

542

103 50
70’ ,  Aust pół. zach.po 200 zł. s

11825

Wiedeń, d. 22. lutego.
Powszechny dług pań

stwa (ea 100 tł . )
Rent, anstr. w banku. 5 pr.

» ■ w srob. 5 „
1838 całe losy (m.k.)

-  1838 */, losu „

»
 1854 po 250 rt. 4 nr.

1860„ 500zł.wju5„

i«ap„ioo
1864>100 „ ,  net) 50

L « ^  sast dom. po 120 5 ” |i33 50 

Obły, indem. (100 eł.)
Galńwjgkie..................
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.

105 50

72 80
246 50 
242 — 
107 — 
111 7t 
11950 
135 50

Przyjechali dnia 24. lutego 1876.
HOTEL ŻORŻA: J. hr. Krasicki z Bachórza. 

Z. Komarnicki z Zawadki. A. Terlecki z Ciesia- 
czyna. D. Trzeciak z Taurowa.

HOTEL EUROPEJSKI : W. hr. Borkowski z 
Biliuki. W. Pańkiewicz z Czerniowiec. K. Pribila 
z Wiednia. A. Morawski z Kozówki. W. Palowski 
z Rossji. R. Morawski z Kowalówki. B. Rozwa
dowski z Tuchowa. J. Wierzbieniec z Królestwa. 
T. Orzechowski z Wiednia. J. Mochnacki z Tonsto- 
ług. G. Heimos z Równa.

HOTEL LANGA: K. Loyetto z Wiednia. J. 
Frennd z Berlina. O. Leibel z Opawy. A. Trnmp 
z Wiednia. A. Kohn z Opawy. E. Vogel z Steyer. 
T. Hennig z Wrocławia.

HOTEL ANGIELSKI: St. Brykczyński z Pa- 
cykowa. T. Burzyński z Rossji. J. Burzyński z 
Uhrynowa. Z. Słonecki z Jnrowca. B. Rozwadow
ski z Tuchowa. H. Treter z Laszek. M. Czajkow
ski z Zerawy. W. Czajkowski ze Swirza. N. Pu
chalski z Żurawicy.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Czarnecki z Rossji. 
St. Dorożynski z Rossji. M. Kuliczkowski z Stro- 
jestie. R. Ligęza z Zarudzia. J. Juchnowicz z Dą
brówki. J. Bittner z Sarnek. J. Szydłowski z Dzwi- 
niaeza. D. Kunoszewski z Perekoł.j  1 ’ • ” ‘--------— -o— się stanu

dróg nie wywarło jednakże wpływu na tutejszy 
targ zbożowy, bo i młyny są dostatecznie zaopa
trzone i handlarze mają obfite zapasy. Popytu na 
zboże niema żadnego, mianowicie na pszenicę; 
ny spadają; a notowania są nominalne.

Notujemy dziś loco dworzee za 100 kilogra
mów : pszenica podług jakości 6-25 do 8 zł., żyto 
5-50 do 7'50 zł., owies 7 do 7‘25 zł., knknrudza 
nowa 4-25 do 5‘30 zł., soczewica 5 do 5’75 zł., 
kmin 21 do 26 zł.

Handel spirytusem był w tym tygodniu także 
bardzo mdły. Notujemy dziś za 75 stopni Trallesa 
w 100 litrach za gotowy towar 20-25 zł. na pó
źniejszą dostawę 21-75 zł. w. a.

Maksymalna taryfa kolejowa. Dnia 20. 
Intego odbyło się posiedzenie komisji kolejowej 
Izby poselskiej Rady państwa, na którem roztrzą
sano rządowy projekt do ustawy, zaprowadzenia 
maksymalnej tai^fy przewozowej na kolejach au- 
strjackich. Komisja nchwala zaproponować Izbie 
przyjęcie tej ustawy w stylizacji orzekającej, i i  
najwyższa taryfa przewozowa od osób ma wynosić 
za I klasę 5.0 centów od osoby i kilometra, za II 
klasę 3.7 eentów, za III klasę 2.4 centy. Co do 
szybkości jazdy postanonowiono, że największa 
szybkość pociągów kolejowych ma wynosić po 38 
kilometrów przy pociągach pospiesznych, a 26 ki
lometrów przy osobowych pociągach na godzinę.

Przy pociągach pospiesznych dozwolone jest 
podwyższenie taryfy 0 20%, jeżeli są wagony nie- 
tylko lej ale i Hej klasy. Pasażerom wolno wieźć 
25 kilo pakunków bezpłatnie za cały bilet, 12 ki
logramów za pół biletu. Zaprowadzenie wagonów 
IV klasy jest dozwoloie, lecz Towarzystwa kole
jowe nie są do tego przymusowo zobowiązane.

Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d .  
23. lutego 1876 r .: Hektolitr pszenicy 70-62 ki
logramów 6zł.47 c.; żyta 68-50 kilogr. 4 zł. 65 c. 
jęczmienia 61 kilogr. 4 zł. 47 c.; owsa 38 kilo 
gramów 3zł. 71 c.; hreczki 56 kilogr. 4 zł. 20 c. 
knknrndzy 00 kgr.—zł. — e.; ęrochn 00 kilogr. —  
zł. —  c.; soczewicy — kilogr. —  zł. — c.; fa
soli 00 kilogr. —  zł. —  e.; ziemniaków 81 kilogr. 
2 zł. 44 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 11 c., słomy
I zł. 82 c. —  Metr kub. drzewa twardego 5 zł. 

u, miękkiego 3 zł. 2S e.
Miejski nrząd targowy.

Lwów dnia 23. lutego 1876.
Wiedeń dnia 22. lutego. Na dzisiejszy targ 

dowieziono nierogacizny 719 sztuk galicyjskich, 780 
średnich węgierskich, 644 sztuk bagouów, razem 
2143 sztuk. Płacono galicyjskie 38 do 44 zł., śre
dnie 46 do 54 zł., eięikle 57 do 63 zł. za 100 
kilo żywej wagi.

IFtZ/teZm Amirowice, 
Caffe-Stierbok.

Ostatnie wiadomości.
W edług paryzkich  wiadomości urzędowych, 

mianowany zosta ł Dufanre w miejsce Buffeta 
w ice-prezydentem  B ady m inistrów  i obejmuje 
tymczasowo kierownictwo m in isterstw a spraw  
wewnętrznych. M inister ro ln ictw a M ean i podał 
się do dymisji i urzęduje j u i  ty lko  prow izory
cznie.

M inistrowie w ęgierscy skarbu  i handlu ma
j ą  w sobotę przbyć do W iednia, celem dalsze- 
do prow adzenia i w ykończenia rokow ań w spra
wie handlowo cłowęj, tudzież bankowej. D zien
niki w ęgierskie dom agają się ja k  na jrych le jsze
go załatw ien ia  tych spraw , gdyż im dłużej się 
to  przeciągnie, tem gorszą będzie pozycja  W ę
gier.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 24 lutego 1876. 

godzina 10. minut 40 przed południem.
Afcąje kred. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 
Franko-austr.
Losyi r. 1860

175.50. 
74 25.

Anglo-austr. 
Vereińsbank 
Kolej pełudn. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw.

Ostbahn —.— . Napoleoudor ____
Rubel papior. —.— - Uaposob. mdłe.

W i e d e ń  24. lutego 1876.
godzina 2. minut 18. po południu.

Akcje fran. - aus. 28.75. Węgier, kred. 174.50
Anglo-austr. 90.40. Uaionsbank 74.—
Kolej Kar. Lud. 195.— . Nordbahn. 183 50
Kolej potudnio 114.75. Kolej Alfód. 116.—
Kolej Elżbiey 162.75. Kolej Lw.-czer. 134.50
Węg. Nordotstb. 110.50. Rudolfsbahn 122.—
Wiener-Baages. 20 50. Węg. Ostbahn. 41.—
Gal. indemniz. 86.25. Losy z r. 1864 135.50
Franco-H.-Bank 30.— . Verkohrsbshj 77.25
Losy tureckie 2 6 — . Baubank-Aci.
Kolej państwow. 283 50 Bankrerein 69.—
Wied. Bauver. 13.50 Losy węgier. 74.50
Marki niemieckie ct. 5 6 ? ‘/no
Dsposobienie: 1stałe.

Berlin, 23. lutego. Russ. Bankneten 264.70 Cre
d it  A ct 310.—  Lombardea 199.50 Galizier 87 25 
Staatabahn 500.50 Rumiaier 27.25 Oesterr.-Bank- 
noten 177.— Usposobienie —.

ich w ten sposób, ażeby już nic z nich nie byk 
do czerpania. Są one więc i nadal materjałem : 
bogatem źródłem dla historyków literatury, w któ 
rej Słowacki zajmuje wraz z Mickiewiczem i Kra
sińskim naczelne miejsce, — dla tego dobrze zro
bił p. Gubrynowicz i Schmidt wydając te listy w 
drnku. Wydanie to może przez wzgląd na war
szawską cenzurę wyszło bez żadnych objaśnień i 
komentarzy, które były tyle potrzebne z powodu, 
iż Jnljnsz pisując listy z emigracji do matki, za
mieszkującej w zaborze moskiewskim, pisał pod 
przenośniami, które ukryć miały przed okiem po
licji carskiej rzeczywistą treść listu. Ci, co o tem 
nie wiedzą, biorą wszystko w dosłownem znacze
niu i mylą się. Są w tych listach wyrazy umówio
nego znaczenia, jak np. kuzynka oznaczała Polskę, 
są całe ustępy, które potrzeba odczytywać jak 
hieroglify egipskie. Sztuka pisywania pod przeno
śniami, obrazami, rozwinęła się w Polsce do naj
wyższego stopnia. Często zdarzało się, iż list, pełen 
poglądów patriotycznych, bywał pisany w tonie tak 
obojętnym, iż żaden wyźeł policyjny, nie byłby w 
nim wytropił ojczyzny i zakazanych ncznć i myśli. 
Sztuka pisania takich listów, jako produkt niewoli, 
bardzo jest a nas, zwłaszcza w zaborze moskiew
skim rozszerzona, a wzorem jej są listy Słowackie
go do matki, które przedstawiają nie tylko stosu
nek pełen idealnej miłości syna do matki i opisują 
fakta i wypadki z życia poety, ale też odkrywają 
nam jegs miłość głęboką do Polski i zajęcie się 
sprawami pnblicznemi. Wszystko to potrzeba je
dnak było odkryć, wyłuszczyć i odsłonić z mgieł i 
z cieniów umyślnie rzuconych. Nie nczyniono tego 
w tomiu, który mamy przed sobą, —  pragnęlibyś
my jednak, ażeby nie zapomniano dać objaśnień 
przy następnych tomach, przynajmniej w egzem
plarzach pneznaczenych do rozkupn w Galicji i w 
pruskim taborze. Dalsze listy drukuje ciągle „Ruch 
i terać ki", który już z tego powodu, gdyby nawet 
żadnych innych ważnych a dobrych artykułów nie 
zawierał, zasłużył się dobrze ojczystemu piśmien
nictwu.

— Pan Władysław B a r t k i e w i c z  utalento
wany pisarz warszawski, przełożył dwutomową po
wieść Quintona p. t. „Aurelia“ czyli „Żydzi w Por
ta Espena"; wydał ją w Warszawie (1876). Jeat 
to powieść z epoki rozwoju chrześcjaństwa i po 
czątkowej jego bochaterskiej walki z pogaństwem. 
Autor naśladowca Wisemana, człowiek bardzo u- 
kształcouy, dał w tej powieści szereg ciekawych 
obrazów i trafnych poglądów. Pan Bartkiewicz 
przetłumaczył tę powieść wzorowo.

Wydawcy „Tygodnika mód“ i „Przyjaciela 
dzieci" w Warszawie pp. Gregorowiez i Skiwski, 
zapowiedzieli na r. 1876 wydanie kilku dzieł po
pularnych: „Żywot Jezusa Chrystusa" z ilustracja
mi przez J. K. Gregorowicza; „Boża Gromadka" 
pierwsza powieść ze „Zbioru" mającego wychodzić 

ilustracjami, napisana przez tegoż; „Pogadanki 
naukowe ojca z dziećmi" przez Hieronima Kuczal- 
skiego i „Czyny nauczające" zbiór różnych wyda
rzeń, krótko i dramatycznie opowiedzianych, uło
żony przez Teresę Papi i J. K. Gregorowicza.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a .- rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).*

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z głównego dw orca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg posp ie 
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po 
ciąg m ięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i o w i e c : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

D o  S ż a n i u l a w o w a  (przez S try j) :  rano  o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

Przychodzą do Lwowa
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) —  o 9 godz. 45. m. w  nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów. . 4H BSi

Z  C z e r n i o w i e e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w  nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P o d w o l o c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a ;  codziennie o 9. godz. 3. m inut 
wieczór.

D o  P o d w o l o c z y a k  (7. Podzam cza) :. w polo 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

_ 300 zł. 5 pr. srebr. ...
118 75 Lw- Czer- Jm - U- em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Czer. Jas. HI. em. 1868 

300 zŁ 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV:em. 1872 

300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

46 —

164 —

143 75 144 25

196 
135 50

„ lit. B. po 200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł. gr. 
Siednsiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł.

120- 
136- 
134 — j

po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a.

140 75 14125 » ,  1872 po 800 zŁ
53 50 5 pr srebr. w. a.

125 — Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set.)
Zak. kr. dla handlu 
Klary po 40 zł. m. ]
Kegłevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł.
Palfły po 40 
Rudolfa po 10 „
Ks. Salm po 40 „

114 50 115 - S*- Genois po 40 114 5D115 ,
zŁ w. a. . . .  

Waldstein po 20 zł. m. 1 
Windiazgratz po 20 zŁ „

-  (D ewizy 3 miesięcene.
Berlin 100 mark. . . .

1012510175lf/ankfur tl00  mark . . 5585 
90 — 90 50 Hamburg 100 mark. mark 5505 

.. Londyn 10 £ t s te r t . . ^ 445  
85 60' 86 25 P" 7 Ż IW frank. . . . 4540

124 50 
1 0 7 -  
28150 
117 25 
9 6 —' 97 
92 50 93

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. aust po 200 zŁ 

a Wied „ 100 
» tłnicŁPom-» 100 .. 

86 25 Listy east. (za 100 t ł . )
Boden cred. allg. 5st. 5 pr. g. 

„ spłać, w 35 lał 5 prwa.
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w .a. 

a ,  5 pr. w. i9950

164—
2875
1450
1475
2875
1360
3825
2925

Gospodarstwo przemysł i handel.
P o d w o ło c z y sk a  22. lutego. Deszcz i lekkie

. przemian przymrozki jak z jednej strony nie

Telegramy Gazety Narodowej.
Peszt d. 24. lutego. Dunaj wezbrał 21 

stóp powyżej zera; dolny bulwar nadbrzeżny 
zalany, w Badzie na kilku ulicach czółnami 
jeżdżą. Jeżeli Dunaj jeszcze o dwie stopy

N a d e s ł a n e .
Tylko 3 złr. i stem pel za  promesę na cały  

los z r .  1874. Ciągnienie już 1. m arca! Główg 
na wygrana 200.000 złr. Wehslergeschaft 
der Administration des „Mercur^ Wien Wollzeile 

'. 13. 1142 1— 4
Zw raca się uw agi na dzisiejsze ogłoszenie.



Do sprzedania folwark
3 30  mórg, ornych gruntów i 20  mórg, 
ląk obejmujący, z dostateczny i . Je
dynkami, w najlepszej podolskiej glebie 
dawnego obwodu Tarnopolskiego, kolo 
gościńca Strusowsko-Buczackiego pdło- 
żony, z prawem propinacji, obecnie za 
700  zł. rcczuie, wydzierżawionej, tudzież

237 mórg, lasu
dębowego wysokopiennego ' z gruntem 
łub bez gruntu, w którym 107 mórg, 
lasu dębowego, z najpiękniejszym drze
wostanem, do natychmiastowego 'wyna
jęcia, n.ł gdański matótjał sposobnym.

W razie kupua lasu z gruntem, może 
tenże być wcielonym do korpusu ta
bularnego , dla powyższego folwarku 
eiygowanego. Trzy powyższym, korpusie 
tab. może pozostać 30— 40 .0 0 0  zł. po
życzki amortyzacyjnej 7®/#, e. fc. Banku 
hipotecznego galicyjskiego.

Bliższej wiadomości udziela Addmi- 
ńistracja G az. N a r . 1491 5 —10

Chleb GRAHAMA!i:
dostać można na całą Galicję jedynie 
u niżej podpisanego w domu pod 1. 57  
ul. Żółkiewska, lub jego własnym skle 
pie w Hotelu p. Hoffmanna (Zórz) ja- 
io też  w handlach korzennych p p .:

J. A. BRUHLA , rynek — F. W 
KRÓLIKOWSKIEGO, ul. Kopernika. —  
A. MAŃKOWSKIEGO, ul. Halmka. -  
P. GÓRSKIEGO, rynek. —  A. BOZIE- 
WICZA, plac Marjacki. —  A . BOR- 
DOLO, ul. Jagiellońska —  CZERNEC
KIEGO, ul. Łyczakowska. —  PASZ
KOWSKIEGO, w Tarnopolu. —  JU- 
STJAN, ul. Krakowska. 1393 3—3 

Zamówienia na prowincję przyjmuje 
i uskutecznia podpisany w jak unjkrÓt- 
szym czasie za zaliczką poęztową lub 
w większej ilości jeżeli można koleją.

Franciszek Dfilł, 
właściciel prekarni przy ulicy Żół- 

kiewskiej, 1. 57 .

Z a te c k ie  
Rozsadki chmielu

znane ze swej najlepszej jakości, 
dostarcza w każdej dowolnej ilfSci, 
po najtańszej cenie 1675 i —10

Epsteiu & Mendl,

8
Świeży transport

iEHBATY
chińskiej

prsez

Sue z - Odessę
sp r o w a d z a n e j

p rzew y  b o rn e j
otrzymał i poleca handel

St. Markiewicza
we L w o w ie , R y n e k  l. 4 2 . 
(Cena za funt 500 gramów.) 

i. 1. T aszu  żółto-kwiat. arom. zł. 4.40 
„ 2. Juuto iezanbia ło-kw iat. „
.  3. Kandżyn czarna zbiór maj.
,  4. Suęhong „ angielska 
„ 5, Congo,  ___„ familijna
„ 6. Proszek herbaciany 
. 7 .  „ _ z najlep. herbat
. 1421 4 - 7

Podziękowanie.
Niżej podpisani rodzice śp. Stani 

sława Skwarczyńskiego, ucznia techniki 
ochotnik i  IG. pułku zmarłego d. 14.

, m. w Przemyskim szpitalu wojsko 
ym, składają niniejszem serdeczne pó- 

dzięk owan e następującym osobom, kbTre 
przyczyniły się do oddania synowi icft 
ostatniej przysb g i ; mianowicie -zaś 
Wieleb. księdzu kan. Sienkiewiczowi i 
dwom asystującym mu kapłanom, ks. 

_ za'touu Franciszkanów Bronisławowi 
adresem! Kusiowi, kolegom zmarłego, jako też 

1553 6 6 Iklerykom semiuarjum łacińskiego, t raz 
[pp. kąpit, Panek i Urbanowiczowi, po- 

y [rucznikowi Linkowi, feldfeblowi Koń-
mogący się wykazać znakomitemi świa-iikiemu > wszystkim tym szlaahetnym 
dectwami tak z teoni jak i ldcioletniejisercom, które udział wzięły w oddaniu 
praktyki, rutynowany administndop jol-ogtatniaj usługi naszemu kochanemu 

1643 1 1

A P T E K A
i sk lep ik  k o r z e n n y , 

miastasaku *•» mjl. od stacji kolejowej, 
iljcząeem nad 3000 miesz., z dwoma bu
dynkami gospodankiemi, dwoma ogrodami 
; pasieką, jest tanio zaraz do spr:edynią. 
Bliższej wiadomości udzieli urzędnik Wydz. 
krajowego p. A. O r z e c h o w s k i ,  we 
Lwowie, 1569 3—3

Zdolny s u b j e k t
do k o rz e n n e g o  h a n d lu

A g ro n o m

.. ,r ----- — ---------------- .  - . . ,ostatniej usługi
„ 1.60, )ni k i  chodowca, obznajomiony dokładnie Synow;
* i® gorzelnictwem, iużynierją wiejską, ra-j J 
» 1-śb cbunkowością pojedynczą i podwójną, nie D fim i 

'mniej użyciem machin rolniczych, mający'

Gruntownie leczy _  __
wszelkie słabości sifllityozne i skórne, upła- 

stryk tury , tudzież zgubne skutki 
mitu Szc«f-^’- 3i -

i, poląeje i,

NEWRALGIE
wszelki* cierp ien ia  nerwowe w jednej 
. ... . . j . t , . . . . i . !  -fcńtl-pe-

Paryżo 
laie, 23

•ąkow”ie w aptece p. Trauczyńskiego przy

rycznyćh i siórnych p ra h  lekarz medycyny, diwTli^ustepuja^ po "życie pigułek 

chirurgji f  położnictwa_______  <ralgijnych_I)ra-C’r«»i«r. Skład w
, JKL R F I K L

mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12.
I. p iętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niecbcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li- Gallego i Ludwika Spienia 
stowuie i wysyła lekarstwa. Ia27 4—?

X <90 ..O

FAYARD^BLAYN

Stowarzyszenie
1632 2 - 2  P R A C r  K O B IE T  

wo LWOWIE, Ryuek Nr. 10. I. piętro 
poleca swoją

PRACOWNIĘ KRAWIECTWA j
wykonując wszelkie zamówienia ubiorów ’

p. P iotra-------------------------------- ...
dach materiałów aptecznych, pp. Ferd. Ang. 
......................................... 1096,8—7

Gtoralnik
te c h n ik , poszukuje posady przy wię
kszej gorzelni. Bliższą niidoupść listo
wnie udziela A d o lf P r o c h o w s k i  
gorzęlnik, fabrykant drożdży i likierów 
r STOROŻYŃCU, Bukowina. 1601 3—6

Sprzedaż folwarku

A M K l k
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,

K to  p r z e z  moje

Biuro inseratowe
<io któregokolwiek czasopisma w kraju 
Inb zagranicą podajeO g ł o s z e n i e
|że życzy sobie nadać bib otrzymać po
sadę : r z j jd c y . U a s j e r a ,  le ń n ię K e -  

'igo, e k o n o m a ,  n a u c z y c i e l a  itp.; 
że pragnie ik p r z e d a ć ,  k a p ie ,  w y -  
d z i e r z a n i ć  lub w y  n a j ą ć  d ó m ,  

! g r u u l  l a b  i n n y  j a k i  p r z e d m io t ,  
u ofiaruję pośrednictwo flioje zupeł- 
bezintarnsownio tj. daję wyjaśnienia,

____ _______________ przyjmuję oferty i odsyłam tikow e stro-
nie interesowanej. 1634 2—2

J .  P o l i f is k i ,
we LWOW IE, ul. Hetmańska 1. 10.

Szfc. N a s i o n a  również już nadeszły 
|  żądanie bezpłatnie.

i rozsyłam katalog ua łaskawe 
1383 5 - 2

B U K I E T Y
I  balowe, kotyljonowe i stołowe najgustowniej ułożone ze świeżych Inb 

suszonych kwiatów oraz kamelje do włosów, wianki mirtowe 
poleca

z n a n y  r z e te ln y  h a n d e l n a s io n

Wilhelma Adama we Lwowie

EKSTRAKT słodowy Scheringa
®  da'eko lepszy jak piwo tak zwane słodowe, które nie u a najmniejszej 
q  wartości leczniczej. W cierpieniach piersiowych i plucowych w danych 
•  razach, także przy ziem odżywieniu bardzo skuteczny środek. <|

W aptece jod gwiazdą F . y i ik o la s r l ia  w e L w o w ie . •  
Cena flak, nu GO ct. 137>.VI 10 - ?  2

• • • • • • • • • • • • • • • • • • •

gustownie, s 
mody.

Stowarzyszenie utrzymuje również
p r a e o w n ię  s z y c ia  b ia łe g o  

i  o b u w ia  d a m s k ie g o .
których i  ' ’ ..........................

nmiarkowane !u 1534 2 - 3  '

R e a ln o ś ć
w P o d h a j e z y k n e b  powiat Zloezowski, 

mili ■ d Zborowa od stacji kolei, 58 (
morgów pszennej gleby, 3" ,  morga ogrodu 
Dom » ieszkalny obszerny, budynki cal? 
kiem nowe i wymogom gospodaiczym od- 
powiedne, do .<000 tysięcy pożyczki banku 1 
włościańskiego przy tejże zostaje. Oprócz l 
miejscowego księdza i włościańskiej go
spodarstw nisnia'nikogo w tej Wiosce.

Bliższa wiadomość n kuratora m asy( 
W ła d y s ła w a  K a lin o w s k ie g o , w 
kUDYNOWOaCH, poczta Zborów.

F a b r y k a  m a sz y n
i narzędzi rolniczych,

odlewalnia żelaza i metalów
Spółki właścicieli ziemskich

I .w A a r , ulica Balonowa nr, 1.
Przy nadchodzącej porze wiosennej polecamy Szanownym PP . gospo

darzom nasze magazyny bogato zaopatrzone w wszelkie maszyny i narzę
dzia gospodarcze, gzezególuiej:

P łu g i  Saka uniwersalne Royal — Cichockiego w kilkunastu ga 
tunkach — Ilorskiego r n r h a d łu  z pogłębiaczami — Mogilańskie — 
r u rb a d tH  czeskie.

O g r z e w a c z e  amerykańskie całe żelazne.
Z n a c z n i k i ,  p l c w n i k i  i  o k o p y w a c z e  Dornwalda.
S ł o w n i k i  r z ę d o w e  W iktorya Drill, Robillarda itd.
S ie w n ik i  s z o ro k o rz u tn e  Robillarda i Ekerta.
M lo c a r n io ,  W ia l n i e ,  M ł y n k i ,  S i e c z k a r n i e  krajowe do 

buraków i kartofli.
Zamawiającym w naszej fabryce robimy wszelkie możliwe uła

twienia. przy wypłacie udzielamy 2-letni k redyt ratami.
Cenniki rozsełamy f r a n k o .  1470 6—6

Łączyński Bal i Spółka.

z  r a ih ;o z < z y
Uniwcrzalne ziółka 

i  R o ż n o w s k ie  

Pastylki z roślin mchowych,
nadzwyczaj zalecające się 

re wszystkich, nawet zastarzałych choro
ba cli plucowych, piersiowycli, sercowych i 
holu gardła, szczególnie w stanie febrycz
nym, Błabościacli żołądka, ogolnem osła

bieniu nernowem i poczynających sia 
tuberknlach.

Wielka liczba podziękowań leży do 
przejrzenia.

Ś w ia d e c t w o .
Szanowny panie aptekarzu!
»ńu wy»ur«YĆ najtordeeińiejue 
moje. 1'orownuja, dawniejuy ataa a>«- 
a teraiuiejsaym, muaaę adumirć nad ca- 

kutccanosciapańskich lekarstw. Maja do-
i dfataacga eaafa eiiarając aa

“'be.lienJjś? Mij kl^yn^ktjr^bawił w 
wie na karaeji, paraJiit mi. aiyeta tamtej,arek 
/.mlek I cukierków. Używałem tych środków i « 
lo akułek w 3 tygodniach. Moja looi. prawie 
•kelet. niepodobna do człowieka, chodzi Uraz 
weioto po pokoju, odzyskzta dawny apetyt, sypia 
zpoketuie i przykierr — -- - r

^ ‘." .e /o W w ^ K żJ e ^ ;

zzlij mi pan znowu Z pakieciki .Tói.k 
dętka cakierek a mchu aa zalicaenieiz

Grae d. 17. września.

fotograf „ Gra, u, Geidorf. Heinrick/tra... #. 
Z ió łk a  te z góry Radgoszcz/ i cukier

ki z róślln mchowych przyrządza apt. i .  
Seiehert w Rożnowie (Morawia.)

We L w o w ie  główny skład w ‘ apt- 
Z jg . Ruckera, braci Łazowskich, Mńllin- 
ga, w Bielsku u G. Zabystrzana, w Brze, 
sku o W. Januszek, w K rakow ie u M. 
'Skalskiego, Sawiczewskiego, E. Stockmana, 
iw J a ro s ła w iu  u Wisłockiego, w Przem y
ślu  u Fr. Nahlika, w Stryju u Z. Drą- 
gowskiegd.

Pakiecik ziółek 1 zł. 1206 20 25 
„ cukierków 50 ct.

Za opakowanie 10 ct.

Odoszeiiie konkursu.
HYGIENICZNE, NIEZAW9DEG0 

SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-SZPRYC0WAN1E BROU

w  trzech  oddzie ln ych korpu sach  ta  
M a r n y c h , w  obw odzie  w s i  T rościańca, 

J a ro s ła w sk im  pow iecie.
Korpus tabularny T rofic ła-  

n ie c , mający 4 8 0  morgi lasu, 30

łię w głównych aptekach na całyhu śWiefcie. W Paryln u wynalazcy, p .  ItK O I  
Boulerard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu).— 30 lat powodzenia.
Dostić można ws Lwowie w aptece pana Mikolasch. 1008 36 —52

lorgów pola, 2 0  morgów łąk , w którem 
jest pomieszkanie wygodne 1 dobrze mu 
rowane, z budynkami gospodarczemu, 
młynem i foluszami, z prawem prupi 
nacji, cena 1 2 .000  i ł .  a. w.

II. Korpus tabu). K r z y  w ia n k a ,
300  mórg, lasu z pomieszkaniem, cena 
4000 i ł .  a. w. 1602 2—3

III . Korpus tab ul. M a r k i, 110  
mórg, lasu, 4 0  mórg, pastwiska, 12

posiadającego doskonale język polski i mórg, pola z łąkami, z prawęm própi

Sw przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, m< 
W ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. '' 
£a Skład centralny w Paryżu na ulicy 

Neuve St. Merri, 4 0  i we wsiyst- 
Adkich aptekach. 2001 46—?

Poszukuje się

Zastępcy dworskiego
niemiecki, i dostateczną znajomość go
spodarstwa rolnego, leśnego i budowli go 
spodarskich dla nadzorowania dzierżaw
ców. Bezżenny byłby dogodniejszym. Żą
dane będą świadectwa lub polecenia zna 
nych osobistości. Ubiegający się o tą po
sadę zechcą się zgłosić dokońca marca rb.. 
w HŁUBOCZKU, stać. kol. Kar. Ludwika 
we dworze. 1629 2—8

Kupuję dom
Kto ma kamienicę we Lwowie w cenie 

3 0 .0 0 0  do 3 6 .000  zł. na sprzedaż, ra 
czy z uchyleniem pośredników pod adre
sem A. H. w handlu chińskiego srebra 
p. Christiana przy ulicy Hetmańkiej 
bliższą wiadomość podać. 1678 1-

nacji, cena 4 0 0 0  zl. a. w.
Bliższa wiadocość JkKÓB RUP se- 
• w Trościańcu, poczta Niemi rów.

S p r z e d a ł z w o ln e j  r ę k i.

F. Kemreuter,

Ozczepy
p ięc io le tn ie  w doskonałych gatun
kach, sztuka po 50 ct., ma na z> yciu 
zarząd ogrodu na wystawie Stanisła
wowskiej premiowanego w Z a lu czu . 
Stacja kolei czerniowieckiej i poczta 
w miejscu. 1648 l-

Do n a j ę c ia ,

DOM

Najniezawodniejwza pomoc przeciw 
pożarowi, powstałemu w mieszkaniach, 
sklepach, magazynach, w irsta tich  itd. 
stanowią moje według nsjnowzzsgo sy
stemu robione sikawki, 1443 5 —15

Haus und Quartierspritzen 
(dające się uiyć takie do ogrodów). 
Przesyłam opłacane cenniki tych, jako 

sż wielkich sikawek mego wyrobu, na
rzędzi do gaszenia i nrządzaaia straży o- 
gniowych, do wysuszania studzien, pompy 
do wina, piwa, spiritusą, olejow'1 nafty.

________ dłuższy, z obszernym o
grodem owocowym i warzywnym, blisko 
Lwowa, u  r,_A-e_

wiadomość ulica K r a s i c k i c h ,  
1. 14 II. piątro na prawo. 1609 2—3

Folwark 
Bąkowszczyzna

w pobliskości Krakowc

B r o w a r
do wydzierżawienia.
W e  L w o w ie  przy u l ic y  K » -

, r y t n e j  położona pi wo warnia zupełnie u 
| rządzona na 70 wiader piwa dziennego 
wydatkn, je s t zaraz do w y d s ie r ia -  
r te n la . 1637 2 - 8

Bliższa wiadomość n pp. adwokatów 
■  Dra Sem ilekiego i Dra Pom lanow skiego ł  we Lwowie.

1. m a rc a  1 8 7 6  d e  wy< 
A a w ie n ia . Bliższą wiadomość 
udzieli adwokat Kornel Hofman 
Lwowie. 1593 3

1
m ia s te c z k u  o  4  m i le  
P r z e m y ś la  od ległem, jest 

.piątrowjm domu,

całe pierwsze piętro,
składające się z  p ię c iu  p o k o i  
kuchni każdego czasu do wynaję ia .

Bliższa wiadomość u właściciela! 
hiabiego K o n a r s k ie g o

Przepisywane przez lekarzy francuskich b ie c k n . 1688 2—3

Zatwardzenia
zapobiega  s ię  i  leczy  p r z e z  u życ ie

Pigułek roślinnych CAUYAINA

i zagranicznych od la t 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
pigułii Cauraina znajdowały się w pude
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby na każdej pigałce znaj 
dawał się napis Caueain. 1009 8—7!

W Paryżu p. Behant, rue
Dostać można we L w o w ie  w aptece 

p. K .  M ik o Ia H c h a , w K r a k o w ie  w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. fie- 
dyka; w P o z n a n i a  w a p t dr. Mankie-i 
wieża; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
i Franzosa.

1876
„Zniżone ecnj.“

Asjldski (p„pjj

W  celu obsadzenia p o sa d y  s e k r e ta r z a  R a d y  p o w ia to w e j !̂ u 
w S ta n is ła w o w ie  z p ła c ą  r o c z n y c h  SOO zł. a . w ., rozp: 1 
suje się niuiejszem k o n k u r s  p o  d z ie ń  3 0 . m a r ca  1 8 7 0 .

Ubiegający się o fę posadę winni swe podania zaopatrzone w do
wody kwalifikacyjne wnieść w terminie wyznaczonym do Wydziału Rady 
powiatowej w Stanisławowie. 1608 2-

Wydział powiatowy.
Stauisła^ów, d. 18. lutego 1876.

1OO k o rc y

Grodzicki t,
* dostaje co tygodnia świeży transport

Główny skład dlii Galicji

we Lwowie.

W niedzielo dnia 5. marca 1H76
odbędzie się  o  yodz. w  p ó l do  6. w ieczór w  sa li ra tu szow e j

z w y c z a jn e

WALNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa zaliczkowego

w e  L w o w ie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczo ną poręką.

P orząd ek  d z ien n y:
1. Sprawozdanie nadzwyczajnej komisji rewizyjnej. R eferent: Fran- 

Ctsrek Zima.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czyuności za r. 1875. Referent: 

Józef Pająezkowski.
8. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dy

rekcji absołutorjum z czynni ści i rachunków za czas od 1. stycznia do 
31. grudnia 1875. Referent: Dr. B. Goldman.

4 . Wnioaek komisji kontrolującej w sprawie działu czystego zysku 
s r. 1875 . R eferent: Dr. Piotr Gross.

5 . UznpeląjĄjąąjr, wybór jednego członka Rady zawiadowczej w 
miejsce p. Mieczysława Chrzanowskiego w myśl §. 25 . statutu. Refe
rent: Tadeusz Romanowicz.

6. Wybór 7 członków do Rady zawiądywczej w miejsce p. Balu 
towskiego Francjs/ka i  pp. Jaśkiewicza Ka.etana. Gołogórskiego Anto
niego, Dr. Lubuskiego Ludwika, Łopuszańskiego Tadeusza, Wilda Ka
rola i Dr. Zbyszewskiego Wiktora, których w myśl §. 24 . statutu 

! Wylosowano.
7 . Wybór komisji rewizyjnej na r. 1876 w myśl §. 4 8 . i), statutu.
Za legitymacją wstępu do sali obrad, dozwolonego tylko członkom

Towarzystwa, sluiyć będą ich ksiąłeczki udziałowe.
W myśl §. 76. statutu donosimy, że sprawdzony bilans z» r. 1875 , 

wyłożony jest dla przejrzenia członkom w biurze naszem: ulica Akade
micka 1. 5 .

We Lwowie, dwa 18. lutego 1876.

R a d a  za w ia d o w c za  T o w a rzy s tw a  za liczkow ego  w e L w o w ie , slow , 
za re je s tr . z  n ieogr. p o rę k ą :

Sekretarz:Ładna Realność
d o  s p r z e d a n ia

i S Ą K f f i ,  ł , " K 2 Ł

700 żV doćbodo rniei? może. Przed- |ą  C u k i e r k i  z i o ł o w e  z mchu J 
•  cena pudełka 38  ct.C tekU ekt sł«<I«w e s

cena 10 cL i373ix 8 -?  2
W aptece p o i gwiaadą P. MIKOLASCH we LWOWIE. J

mieście Łyczakowskie za kaplicą na 
lewo druga uliczka Uboez nr. Ą gdzie 
m ałe wygodne i ta n ie  m ieszkania  
aą do w ynajęcia. 1596 2—2

Bliższej wiadomolci udzieli właści 
ciel P- Bogucki przy ulicy Kościuszki 
1. 17, I-sze piętro.

P rezes:
A lfr e d  M ło c k i. D r . T a d e u sz  S k a łk o w s k i .

Ik o ląd  n ie  p r z e w y ż sz o n y . _____
W . M A A G E R A

c, k. wyłącznie uprzyw. *  prawdziwy, czyszczony

t r a n  z  w ą t r o b y
preparowany przez WILHELMA MAAGER we Wiedniu. 

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako 
ła tw y  do straw ien ia  także dzieciom szczególnie zalecony i 
ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek*) przeciw słab ośc iom  p iersi i  p łuc, szkro- 
fu łom .ostiK lom . czyrakom , w yrzutom  naskórnym , 
słab ościom  g ru czo łow ym , o słab ien iom  i.t. p. Flaszka  
po 1 z łr . w moim składzie fabrycznym: 4Vicn, H enm arkt 
Nr. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach k rzen 
nych w monarchii. 1075 G -6

We Lwowie do nabycia n pp. Zyg. Ruckera i Jak. Beisera 
apt.. w handlach p. K. Schubntha, St. Markiewicza, K. Klimowi
cza, K Krzyżanowskiego, T. Latinika i K. Gawlikowskiego i 
Karola UałUbana. W Drohobyczu apt. L. Dobrzyuiecki, w Stry

ju  : p. Z. Drągowski aptekarz.
nspi-łniO* 4» (rójkłtnyck fltsick oiektśre handl.- ucykły^W

BW Iran > tlorMClia, wyrabu Maagera "W  7 
tym o„uBtw„m, upr«,iM,i» tylko to flanki jako prawdiiuyai tra.

yroba Maagora naprlniaao aąaóać. która aa flaaare maja etykietę, kapale di

l i n i a  1 . g r u d n i a  1 8 7 S  w y c i ą g n i ę t e  s e r j e

Losoay państwoAvych z r. 1839
które wygrać się musi 

1 cały los państwowy z r. 18' 9 zł. 770 
'/« część losu państw, z r. 1839 zl. 150 ( 
pół oitaL losu r „ zł. 78
ćwierć losu państwowego „ zł. 40

t°®n u „ o 17

l .’s cześć . . . . zł. 70
z wykluczeniem najniższej wygranej 
pół ostatniego . . . z ł .  40
ć w ierć .....................................zł. 20

... .  .. Jedna dziesiąta . . . z ł .  10
‘(w losu ,  „ „ 9 Jedna dwudziesta . . zł. 5

Ciągnienie odbędzie się d. 1. maren. Ogólna kwota do wygrania 
przeszło 8 m ilionów  zł. Główna wygrana 280 000 zł.

Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutkiem opóźnienia się przy 
ostatniem ciągnieniu setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów. ‘ 

NYITRAI & Co., Wien, WippBngorstrasso 45 .
We L w o w i e  losów tych można dostać u kupc» p. Jó z .e fa  

F r le d  ulica Krakowska Nr. 16. 1639 3  - ?

jęczmienia Probsteinskiego,
czystego, bez deszczu zebranego, z wagą
O  ł J L T l

pakowaniem 7 zł. 70 et. za 140 funt. wied. 
można zamówić w O s tro w ie  oęt. poczta 
KRASNE, w za'ządzie gospodarskim.

tsdfl 5—5

Dla publiczne, instytucji
poszukuje się

L O K A L U
składającego zię z 4 do 8 obazernych i 

nych pokojów ua dole lub na I. piętrze. 
Lokal położony być winien przy placu

Marjackim, przy ulicy Hilicltiej, Karola 
(ludwika lub Hetmańskiej, w ogóle w miej 

“ przyatępnem. 1676 1—3
Bliższej wiadomości udziela A j e n c j a

D z i e n n i k ó w  J .  P o l i ń s k i e g o ,  u 
lica Hetmańska 1. 10.

k. uprz, kolej DniestrzańsŁa. *
O G L I I H Z E I I R

Dla naszej służb; potrzebujemy następujących mundurów:
° 2  sztuk bluz,

surdutów I  kategorii, 
n II- 
« IV.

spodni I. „ 
r H i

czapek  letnich I. kategorii,
,  II. .  i .

3  s „ IV .
106 „ bund i

2 , „ paletotów.
Bliższych szczegółów tyczących się dostawy, udziela nasz

► zarząd materjałów w Samborze.
* Uprasza się wnosić pisemne propozycje do podpisanej In-
► spekcj ruchu w Samborze najdalej do 5 . m a r c a  b. r.

Sambor w lutym 1870. 1672 1 -3
Inspekcja ruchu.

S Ł A B O S G I P Ę C H E R Z A

D r . P a t t is o n a

Wata goścowa
uśmierza szybko i leczy w krótkim czasie

gościec i rciiHiatyzni
wszelkiego rodzaju, jako to : w twarzy, pier
siach, SZyji, bole zębów, w głowie, ręce, 
kolanach, rwanie w członkach i hole w 
biodrach. 1072 2—8

W pakietach po7O ct., w pól pakietach 
po 40 c t  w. a.

We Lwowie do nabycia w aptece pod 
ebrffym Orłem Z ygm unta Rnkera.

kartofle
blrowo zupełnie iokolo 1041 k o r o y  i

S ia n a
ikolo 1 5  f s ą ż i i i .  są do w przed*- 
iiIn w (  z i i c z u i a i i u f h  w oddhla-
leftiu 1 ’/ ,  wili ppmięd/.y stacjami kolei 
w Krasnun i Ożjdowie. Bliższe poro- 
żumienie pod adresem : J . w Cniczma- 
nach poczta Busk. 1674 1 - 3

proszek I
v  sprowadza wprest od Moriśona W *  
”  L ndynie i utriymuje na składzie: J 

P . M ik o lasirha  w L W O W IE  i  
Para małych pudelek 1 zl. S  

50 c. w. a.
Para średnijch pudelek 3  zl, w 

50  c. w. a. 1373VJI 9 ? | |
Para familijoych pudelek 12,^1.

leczą się przez użycie hlltOPL 1*. I4,ATN—  Sirop len zdwsze z pomyślnym skut
kiem przepisywany bywa przez lekarzy'® Paryżu.

" G i m i ,  KATAI1Y leczą się przez nżycięjsYROPU i 
PASTY P. BI.AYN z pączków sosny morskiej i Bal-

___ ___... samu a  Toin- — IF Jtaryżn,f7, utica de Mórche-St-ffÓńóre. j
We Lwowie, w apiecc pJMikołaśch; "  Krakowie, waplekach pp. Traućzy ńsklego i Redy-' 

ka ; w Warszawie, w składach malćryalów aptecznydi-j);i Galie i .Utozonskicgo.

NIEŻYT
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej,, 4. Dobrzióikiego i Ł  Grooma. Zarządca A. Skerl.
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